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a w r. 1920 pakowali kufry i uciekali z Warszawy
W S e t h S e  p r w . e m u w i e n i e  Jk
p remSeru  Slrloillfoirslflego w  Tur h u

N a zebraniu urzedwyborczym, 
(wołanym przez Okręg O Z .N . 
w Turku, premier gen. Felicjan 
Sławój-Składkowski, jako kan- 
dydat ńa posła z tego okręgu, 
Wygłosił przemówienie kandy­
dackie.

Wchodzącego na salę premie- 
ta powitała publiczność huczny­
mi oklaskami i okrzykami 
*N£ech iy je r  

N a wstępie p* premier zazna­
czył, ie w krótkim czasie, bo 
aaledwie w  okresie 3 lat staje 
ponownie przed wyborcami, u- 
biegając się o ich zaułanie. 
Mówca podnosi, że przedwcze­
sne rozwiązanie izb parlameniar 
jtych nastąpiło wskutek braku 
przekonania Pana Prezydenta 
do poprzednich Izb, iż zdołają 
przeprowadzić zmianą ordyna­
cji wyborcze!.

w  dekrecie Pana Prezydenta, 
rozwiązującym Sejm i Senat, 
wyznaczono nowym Izbom ja­
ko główne zadanie zmianę ordy 
**cji wyborczej.

Premier Składkowski oświad 
t*a, że nie wygłosi wielkiej mo- 
try politycznej, natomiast posta

ra się odpowiedzieć na pytanie, 
które zajmuje dziś całą opinię 
polską:

G Ł O S O W A Ć  C Z Y  N IE  
G Ł O S O W A Ć ?

Zmianą ordynacji wyborczej 
będzie wielkim krokiem na­
przód, gdyż chodzi o dopusz­
czenie szerokich mas do udziału 
w akcie wyborczym, a lymsa- 
mym w decydowaniu o losach 
Państwa.

Ma to szczególne znaczenie 
dla przyszłości Polskil Tymcza­
sem znaleźli się ludzie wygodni, 
którzy nie chcą glosować, bo 
ordynacją jest zla.

Premifcr uważa, że ludzie ci 
przypominają podróżnika, któ­
ry ma do przebycia górę, a za­
trzymuje się u jej podnóża, bo­
wiem dojście jest bardzo trud­
ne, a szczyt .bardzo stromy.

— M y musimy osiągnąć ten 
szczyt mówi p. premier, — 
który zwie się 

JEDNOŚĆ N A R O D O W A . 
Musimy zapomnieć o wszyst* 

kich różnicach i zaniechać swa- 
rów wewnętrznych dla osiągnię­
t a  tego wielkiego celu.

Polska-Korwegia 2 :2  (0 :2)
Na Stadionie Wojska Polskie 1 między reprezentacją Norwegii 
odbył się wczoraj międzj'-1 i reprezentacją Polski. Mecz 

państwowy mecz piłki nożnej I zakończył się wynikiem remiso
wym: 2:2.

Trzy lata po śmierci W skrze­
siciela Polski, W ielkiego Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego, mu­
simy się skupić w jednolitym 
ordynku wokoło osoby Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej i 
Pana Marszałka Edwarda Śmi­
głego-Rydza.

A R M IA  R ZE C ZYPO SPO ­
LITEJ M U S I M IE C  Z A P L E ­
CZE W  SER CACH  N A ­
S ZYC H !

N IE  M A  T E R A Z  C ZA S U  
N A  BO JKO TY, TR Z E B A  BO 
W IE M  U W A Z A C , ZEBY 
N IE  Z B O J K O T O W A Ć  W IE L  
KIEJ PO LSK I!!

Mówca przyopmina, iż straci­
liśmy niepodległość, ponieważ 
przodkowie nasi —  szlachta 
rozwielmoiniona, również boj­
kotowali cele ogólne, korzysta­
jąc z osławionego veta — nie

! pozwalam-
j Bojkot wyborów ogłosili pier 
wsi i kierują bojkotem przywód 
cy Stronnictwa Narodowego. 
N IE  JEST T O  D L A  N A S  N IC  
N O W E G O  — mówi premier. 
-  END ECJA B O J K O TO W A  
Ł A  POLSKĘ M A R S Z A Ł K A  
P IŁSU D SK IEG O  I  BOJKO­
TUJE POLSKĘ N A D A L  PO 
TEGO ŚM IERCI. W  SIERP­
N IU  1920 R O K U  P A K O W A ­
L I PO SPIESZN IE  K U F R Y  I  
U C IE K A L I Z  W A R S Z A W Y . 
R O B O T N IC Y  I  C H Ł O P I P A  
T R Z Y L I N A  N IC H  W Ó W ­
C ZAS  Z  P O G A R D Ą .

Dziś wyrawdzie przywódcy 
partii ludowej i socjalistycznej 
mówią również o bojkocie w y­
borów, mówca wńerzy jednak 
głęboko, że chłopi i robotnicy 
nie pójdą za tym głośem i nie 
wejdą na linię narzuconą przez

przywódców endeckich.
Żaden partyjnik nie ma prâ  

wa odciągać obywatela od gło* 
sowania, które jest obowiąz* 
kiem każdego i prawem.

Premier Składkowski wierzy 
dlatego, że bojkot wyborów nic 
uda się.

— C H C E M Y  W IELKIEJ 
PO LSK I I  C H C E M Y  BYC  
S IL N I -  Z A K O Ń C Z Y Ł  S W L 
P R Z E M Ó W IE N IE  GENER. 
S K Ł A D K O W S K I.-  BOJKOT 
TEST B R O N IĄ  S ŁA B Y C H  I 
Z G O R Z K N IA Ł Y C H ! BE* 
D Z IE M Y  G Ł O S O W A L I I 
W Y P E Ł N IM Y  N A S Z  O B O  
W IĄ Z E K .

Przemówienie przerywane bv 
ło hucznymi oklaskami, a po je* 
go zakończeniu wznoszono o * 
krzyki na cześć Rzeczypośpoli* 
tej, Pana Prezydenta, Marsza? 
ka Śmigłego i mówcy.

Wynik narad Sidor® z Beckiem
Polska aie żada ziemi Słowackiej

BRATYSŁAW A. „Slovak“ , 
organ słowackiej partii ludo^ 
wej, ogłasza artykuł, zbijający 
fałszywe informacje czeskich 
czynników urzędowych, które 
usiłują dowieść, że podróż po^ 
sła Sidora do Warszawy nie da 
ła żadnych rezultatów.

Praga zerwie z Sowietami?
Fala pogłosek w stolicy Czechosłowacji

g P R A G A  Wczoraj od rana sto 
Czechosłowacji obiegały 

■jozne pogłosi na tle decyzji rzą- 
“ u* .2awieszającej działalność 
Partii komunistycznej.

Mówi się tu o konieczności 
rwania paktu z Sowietami, 

wersja ta powtarzana jest tak 
Jgw czyw ie  i znajduje od-

prasie, że fakty te ic^a wci4Jiiwuoti, ^  uwcvujf 
się wskażvwnr» na to, iż rząd praski wobec nowej kon-

wyszła ona z kół dobrfee poin­
formowanych.

Korespondentowi ATE o- 
świadczono wczoraj w pałacu 
czermińskim, że sprawa paktu 
z Sowietami nie może być łączo 
na ze sprawą zawieszenia dzia­
łalności KPC. Natomiast nie u- 
lega wątpliwości, że obecny

figuracji politycznej podda ści­
słej rewizji swe międzynarodo­
we zobowiązania.

Inna pogłoska mówi o tym; 
że w najbliższych dniach rząd 
praski ma zamiar zwrócić się 
do posła czerwonej Hiszpanii w 
Pradze Jimenez de Asua, pro­
sząc o zlikwidowanie placówki 
Hiszpanii republikańskiej w Cze 
Wiosłować ii.

Informacje czeskie są zreda­
gowane w ten sposób aby ob­
niżyć znaczenie podróży posła 
Sidora do Warszawy, pisze „SU 
vak“ , piętnując z oburzeniem 
tego rodzaju metody informa­
cji. Przez stosowanie takich me 
tod zginęła republika dr. Bene­
sza.

Nigdy nie zgodzimy się, aby 
takie fatalne metody polityk; 
zagranicznej były przenoszone 
na teren nowego państwa sło . 
wackiego.

Nie* możemy dopuszczać się 
niedyskrecji —  pisze „Sloyak"' 
— musimy jednak kategorycz­
nie stwierdzić, że pogłoski, ja

wspólną granicę z Węgrami ke 
sztem Słowacji są zupełnie bez 
podstawne i fałszywe.

Musimy stwierdzić, że Polacy 
nie żądają ani piędzi ziemi sło­
wackiej. Konieczne są jednak 
pewne korektury granic na Sp 
szu i głównie w Czadeckim, che 
dzi tu jednak o wzajemne kon 
cesje.

W interesie narodów pclsk:c 
go i słowackiego leży. aby pa 
nowała między nimi atmosfera 
serdeczności przyjaźń*.

Nasza polityka zagraniczna 
nie będzie stosować metod Bene 
sza, lecz będzie się starać o do-r 
bre sąsiedzkie współżycie z in-

Nowe propozycje Czechosłowacji
uważane sa przez Budapeszt za nie wystarczające

"Wczoraj o 
W esnl? i  m‘ ^  oświadczono 

A T E  oficjal-Spyw ,zr
Hien, r J S ’ ?*. Pr2ed poiud.
SP^cznych Spraw 22
dłtgyl -Z , Chvalkovsky prze-
PradzeV.słowi węgierskiemu i

wysłano do Bti-

Komarnie, nie jest jednak uwa­
żana za wystarczającą. 7 
szczać należy, że będzie

dapesztu specjalnym kurierem jidzie dalej niż p opozycje 
i oczekują jej przybycia około 
północy. Natychmiast po o trzy 
maniu noty czeskiej zbierze się 
Rada Ministrów celem rozwa­
żenia propozycji praskich.

W  kołach miarodajnych o- 
świadczono w  związku i  tym 
naszemu korespondentowi, że 
ostatnia nota praska, według

koby Polacy chcieli uzyskać nymi narodami.

Zwyc&ki pochód Japończyków
los Hankou przesadzony

SZAN G H AJ. Japońskie o-idach Jangtse dotarły już na od- 
kięty wojenne operujące na w o , ległość 24 km. od Hankou. Po­

łożony w odległości 55 km. od 
Hankou ważny ośrodek oporu 
chińskiego Oczeng został wczo­
raj po południu całkowicie opa 
nowany przez Japończyków 
Fakt ten niewątpliwie wpłynie 
na dalsze przyśpieszenie tempa 
zwycięskiego pochodu Japom 
czyków na Hankou.

Irzu-
żana za wystarczającą. Przypu-

odr 
eona.

Oficjalnego komunikatu w tej 
sprawie nie należy dzisiaj ocze­
kiwać.

BUDAPESZT. 7/ węgierskiej 
opinii publicznej daje się od-

mformacji otrzvTuanvch z Prag’ czuwać zwiększające się ciągle

w | zdenerwowanie z powodu nie­
jasnej sytuacji, wytwarzanej 
przez Pragę.

W kołach dobrze poinformo­
wanych oświadczono wczoraj 
korespondentowi ATE, że o <le 
do środy nie zapadnie rozstrzy­
gająca decyzja, należy liczyć się 
z wymarszem wojsk węgier­
skich do terytoriów położonv::h 
w Czi»cho ■ Słowacji

Japońskie straże przednie 
przekroczyły już przełęcze ma­
sywu górskiego Tapieh stano­
wiącego granicę prowincji Ho* 
nan i Hupeh i zdążają w poś­
piesznych marszach na Naczeng 
zagrażając tym samvm Hankou 
również od północnego wscho< 
du.
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* Rafała Archanioła. 
Słowiański: Sicmi# 
sława.
Słońca wscb. 6.15, 
zach. 16.24. 
'siężyca wsch. 7.28 
zach. 16.48

K R O N IK A  H IS T O R Y C Z N A
lb48. Pokój westfalski kończy wojnę 

30#letnią.
1795. III rozbiór Polski między Rosją 

i Prusami.
1850. Zjazd cara Mikołaja I z cesa* 

rzem Austrii Franc. Józefem I w 
Warszawie.

1916. Początek słynnej bitwy pod 
Verdum.

PR ZY S ŁO W IA  L U D O W E :  
Cłowiek podpity Panu Bogu miły.

R \ D Y  PR A K T Y C Z N E : 
Terpentyna z wodą, którą ta pomo 

cą rozpylacza należy skropić podłogę, 
zabija zarazki, znajdujące się w poko 
ju. a tym samym oczyszcza powie# 
trze.

C IEK AW E W IA D O M O Ś C I:
* Najstarszy znany kalendarz pocho# 
dzi z  r. 4241 przed Chr, Był on spo# 
rządzony w  Egipcie.

Szkaplerr jest pochodzenia arab* 
duego. Każdy A rab  nosi szkaplcrz na 
piersiach, a w  nim zaszyte są słowa Ko 
ranu lub szczypta ziemi z  Mekki.

PyfC/Ł BRIHIGŁJiER Przedruk wzbroniony

— raj i piekło kobiet

Straszny wieczór w „Trocadero"

Poradnia iyciowa
Rolfa Nelsona

/ Kem. Za mało otrzymałem pisma, by  
móc się obszernie wypowiedzieć o 
osobie, która przesłała mi pismo pod 
powyższym pseudonimem. Wyczułem 
*ylko tyle, że osoba ta jest chora i że 
nie należy zaniedbywać choroby. Le* 
czyć się koniecznie. Po za chorobą 
prewnętrzaą wiem, że stan nem ów  
pozostawia wiele do życzenia, tak, że 
i w tym kierunku nie wolno się za# 
niedbywać. Przydałoby się w tym 
wypadku psychoanaliza. Osoba pi­
sząc czuje się psychicznie bardzo żle. 
co zrozumiałe jest z powodu złego 
N>tanu zdrowia. D la otoczenia niemo­
żliwa. Brak ochoty do pracy, ogólna 
apatia. Czuje się pokrzywdzona przez 
los, nienawidzi ludzi, ma żal do ca# 
lego świata i do Siebie. W  przyszło* ( 

widzę przez dłuższy okres zniko*j 
mą poprawę w  zdrowiu. Przy pilnym 
leczeniu powoli osoba pisząca będzie 
wracała ao zdrowia* Wyczuwam, że 
dojdzie do zupełnego wyleczenia, dla 
tego, trzeba być dobrej myśli, uzbro­
ić się W cierpliwość i wierzyć, że zaw 
sze tak nie oedzie i że życie zmieni 
się na lepsze.____________________________

Autor udał się z Mari ną Dietrich 
na kolację do restauracji „Trocadero" 
gdzie zbierały się wieczorem wszyst# 
kie gwiazdy. Gdy ocźy autora p rzy# 
zwyczaiły się do półmroku panujące# 
go na sali ujrzał twarze znajome z 
ekranu i wylicza kogo poznał.

16
Przy innym znów stoliku sie 

działa posągowo piękna i zimna 
Dolores del Rio. Nieco dalej 
siedziała Irena Dunne przypo* 
minająca nieszczkę.

W  jednym z kątów sali sie* 
działa przytulona do siebie pa* 
ra, która przypominała ucznia* 
ków na pierwszej randce. On 
tryskał zdrowiem, miał atletycz* 
ną budowę ciała i przypominał 
piłkarza, ona była jasnowłosą 
wyniosłą kobietą, która miała w 
twarzy coś z łobuziaka. Byli to 
Karola Lombard i Clark Gable. 
Byli oni pierwszymi, którzy od 
ważyli się stawić czoła obłudzie 
panującej w Hollywood, afisza, 
wać się swoim związkiem i mie 
szkać prawie z sobą, nie pobie* 
rając się przy tym.

G dy wieść o tym rozeszli się 
po Ameryce, wybuchnął olbrzy­
mi skandal. Ligi obronv obycza 
jów (wrócę jeszcze do nich) u* 
mieściły ich na indeksie, nawo* 
łując szanujących się Amerykan 
do bojkotowania ich filmów. 
Lecz oni byli zbyt wielcy, zbyt 
popularni, aby ligi zdołały coś 
wiskórać. I w końcu para ko* 
chanków zwyciężyła. Opinia po 
godziła się z tym stanem rzeczy 
i toleruje ich szczęście.

W  miarę posuwania się czasu 
nastrój staje się coraz swobo* 
dniejszy sala coraz bardziej się 
ożywia. Zapalono kilka reflekto 
rów, kelnerzy nalewając whisky 
do kieliszków, zostawiają butel 
ki na stolikach. Zaczęto tańczyć.

I wówczas uczyniłem ciekawe 
spostrzeżenie, że wszystkie ko* 
biety na świecie stają się do sie

Jutra*

„OKRUTNA ZABAWA

sły światła i na sali rozległo s ię ' tystka? Dlaczego polecono jej 
polężne, radosne „ah‘\ W szyscy ; śpiewać? — zapytałem Marle* 
bowiem przyszli na jedyne w iny. 
swoim rodzaju widowisko i z 
niecierpliwością czekali na to, 
aby się rozpoczęło wreszcie.
Warkot bębna i zgaszone świa* 
tła oznajmiały, że widowisko 
się rozpoczyna.

— Przyrzekłam panu, — szep 
nęła Marlena — że pokażę pa* 
nu tego wieczoru Hollywood 
bez maski. Zaraz pan go uirzy.

Ciemności przeciął snop świa 
tła wypuszczony z reflektor u, 
który oświetlił estradę. Speaker 
zapowiedział występ jakiejś o* 
soby o nieznanym nazwisku. Za 
raz też na estradzie pojawiła się 
brzydka kobieta, którą szpeciła 
jeszcze szminka. Była wystrojo 
na w  suknię z zielonej tafty, któ 
ra była najprawdopodobniej 
dziełem prowincjonalnej kraw* 
cowej. Pałce kobiety nerwowo 
mięły chusteczkę. Niezgrabnie 
podeszła do brzegu estrady, 
przerażona wpiła wzrok w wy* 
pełnioną ludźmi ciemności i za* 
czeta śpiewać.

Śpiewała jakiś stary romars

bie podobne, gdy rozczuli je 
tango. Nawet gwiazda opiera 
się o policzek swego partnera, 
kurczowo ściska jego dłoń i ma 
nawpół zamknięte oczy.

Nagle na salę wszedł George 
Raft. N ie wypuszcza papierosa 
z ust, jest elegancki, zimny i nie 
co zblazowany. Stara się w i* 
docznie nawet w  życiu codzien* 
nym zachować sylwetkę gangste 
ra. Towarzyszył mu pewien do* 
brodusznie uśmiechnięty mło* 
dzieniec.

— Killer, „zabójca” — szep* 
nęla mi Marlena.

— Ah, więc George Raft na* 
wet w  mieście musi mieć stra* 
żnika, któryby czuwał nad jego 
bezpieczeństwem — zawołałem.

— Jest to wprawdzie zupełnie 
zbyteczne — wyjaśniała Marle* 
na — Lecz Raft stara się nawet 
w życiu prywatnym zachować 
autorytet herszta bandy gang* 
sterów, która to rolę zawsze gra 
na ekranie. Rola ta tak mu przy 
padła do gustu, że gra ją dalej 
w życiu codzienym.

Młodzieniec, który mu towa* 
rzyszy, jest bardzo miłym cMop zaeb r^p ł^  płoseml który sta. 
cem, który me wyrządzi krzyw. |wał s:ę coraz bardziej skrzeczący 
dy nawet musze. Lecz przypa. \V  różnych kątach sali rozległ

O IN O L — D O NT rzeczywiście 
najlepsza P A S T A  do z ę b ó w

dek chce, że nazywa się Killer 
(Zabójca). Z  tego właśnie po* 
wodu Raft go zaangażował i 
przedstawia go wszędzie wyma 
wiajac z obojętnością: „Johny
the Killer” (Johny zabójca) I 
wszyscy są zadowoleni. W  Hol 
lywood, musi pan wiedzieć, 
wszyscy szanują tego rodzaju 
pomysły i odnoszą się z powagą 
do atmosfery, jaka ktoś stara się 
wytworzyć wokół swojej oso* 
by.
_ Nagle moje oczy przykuła 

ciemna plama. Ktoś prawdopo* 
dobnie kobieta, zgasiła lampkę 
na swoim stoliku- Widocznie o* 
bawiała się zbyt jaskrawego 
światła obawiała się drwiącej 
wzmianki w  gazecie, w  dziale 
„życie towarzyskie” .

Starałem się stwierdzić przy 
iakim stoliku zgaszono światło, 
i zaraz doszedłem do wniosku, 
że uczyniono to przy stoliku, 
który zajmowała Joan Craw* 
ford. Marlena również sposfrze 
gła ciemną plamę i na jei zaci* 
ściętych wargach pojawił się le 
dwie widoczny drwiący u* 
śmiech.

Nagle zawarczał bęben, zga*

wk, których słyszałem...
— To nie grali tak dobrze, 

jak ja?
Pan Teofil oniemiał na chwi*

— A  kto to powiedział?
— Przecież sam pan szanow­

ny mówiłeś do mnie: „Żaden z 
nich nie był taki jak pan” ?

— N o  owszem, faktycznie it  
mówiłem, ale pozwól mnie pan 
skończyć: żaden z nich nie był
taki, jak pan, spocony!

<>

Jak wynika z zeznań świad­
ków, wezwanych na rozprawę 
sądową, oburzony skrzypek o* 
świadczył: „co pański franco
waty interes do mojego spocę* 
nia” , na co pan Teofil odparł. 
„takie połamane skrzypki tylko 
na nerwach grać potrafią”.

W  tym stanie rzeczy sąd u*

Ma malej wokandzie ■■■

Mistrz tonów
czyli: „Cygańskie melodie"

(A ,  E .). W  restauracji „Pod glądam się tak panu i kombinu 
szprotką’* smętnie brzmiały cyAję, że mnie się pierwszy raz tra* 
gańskie melodie. T o  grał na 'fia  takiego skrzypka spotkać, 
skrzypcach pan Augustyn W an* Bo nawet największe misfrzo* 
dura przy akompaniamencie pia« 
nisty.

Przy jednym ze stolików sie­
dział pan Teofil Slepowron i 
przysłuchiwał się uważnie mu* 
zyce. Gdy zaś skrzypek skoń* 
czyi i ukłonił się gościom , pan 
Teofil podszedł doń i rzekł gło* 
sem, pełnym uwielbienia:

— Panie muzykant! W ielu  
tuż skrzypków widziałem, jak 
koncerta swoje dawali. Najwię* 
kszych majstrów słyszałem. A le  
żaden z nich nie był taki, jak 
pan.

Pan Augustyn pokraśniał.
— Co pan takie rzeczy opo* 

wiada...
— Jak pragnę wolności, nie 

zalewam. Przecie wiem co md* 
wię. Ja probant jestem na mu* 
zryetne sprawy! Węgrów słyszą*
lem, Zydków, Cyganów — no 2na\, iż oskarżony muzyk został j drugi* zamierzały pożreć tego 
t mdwrę panu: żaden z nich me przez pana Teofila sprowokowa ■ samego szczura. I większy wąż

a l  f an* ny 1 ic * ^ ąc pan* Te° f ila pożarłby mniejszego, gdyby
— A ch !—krygował się skrzy czkiem po głowie, działał w afek nie było w pobliżu dozorcy, któ 

pek. — Pan żartuje;... I cle, wobec czego skazany został ry zdołał uratować węża znaj*
Żeby mnie jasny tramwaj tylko na 3 dni aresztu z zawieś ‘ dującego się już w paszczy więk 

przejechał, o wiele kłamię. Przy* szeniem. (szegof /

się przytłumiony chichot. T o  już 
całkowicie zbiło ż tropu śpie* 
waczkę, która zaczęła sie jąkać. 
Z  ciemności dobiegły drwiące 
okrzyki, a jedr.?- z gwiai me 
mogłem dojrzeć którą, napadł 
taki atak śmiechu, że dusiła się 
wprost.

Nieszczęsna śpiewaczka na 
estradzie zmagała się ‘-obą, 
wszelkimi siłami starała się epa 
nować, nie chcąc dopuścić aty 
trema całkowicie nią zawładnę* 
la. Jednakże to jej się nie udało. 
Zauważyłem, jak jej ramiona za 
czeły drżeć i w koń<*u wybuch* 
nęła histerycznym płaczem.

Sneaker zbliżył się do niej, 
ujął ją za ramiona i znikł wraz 
z nią za kulisami. Znów zapłonę 
ły światła i stwierdziłem zc zlu  
mieniem, że na sali panuje me* 
zwykła wesołość.

— Kim jest ta nieszczęsna ko 
biedna? Czy to początkująca ar

A  D  I O
W A R S Z A W A  I (Raszyn). 

P O N IE D Z IA ŁE K  D N . 24. X. 38 R
6.30 .Kiedy rann:°. 6.35 Gimnasty*

.1! W fesa f-y
Kącik

Debry cićsc
— Tatol ldziem do domul
Pan Adam mętnym, ale czu*

lym wzrokiem spojrzał na swo* 
je dwie pociechy, które matka 
przysłała, żeby go wyciągnęły z 
knajpy.

— Tato! — powtórzyła córe* 
czka, ciągnąc go za rękaw. — 
Mama czeka.

— Dobre mam dzieci — wzru 
szył się pan Adam, patrząc na 
syna Stasia i córeczkę. Zosię. I 
chcąc im okazać swe uczucie, po 
głaskał płowe ich główki.

— Siadajcie sobie, dzieci, tu 
orzy mnie i siedźcie cicho. A  jak 
będziecie grzeczne, to tatuś so* 
bie za to, za wasze zdrowie jesz 
cze pół buteleczki kropnie.

Dzieci westchnęły ciężko 1 
spojrzały po sobie.

— Słyszałaś. Zosia, co ojciec 
mówił? — szepnął Staś. — Że 
;ak będziemy grzeczne, to sobie 
jeszcze nół butelki kropn:e.

— N ie ma rady. Musiem być 
niegrzeczne. Żeby nie pił.

— Co robić?
— Dłubmy sobie w nosie.

. Zaczęli wiec mocno i detnon* 
stracyjnie, żeby ojciec widz«ał> 
dłubać sobie w nosie.

— A le pan Adam zamiast się 
gniewać, uśmiechnął się zachwy 
eony.

— Dobre dzieci — mruknął 
— dobre. Żeby matka z praniem 
chustek nie miała roboty, to so* 
bie same palcem nosy czysz* 
czą.

Zmartwione dzieciaki, wt* 
dząc, że dłubanie nie robi wra* 
żenią, wyciągnęły palce z no* 
sów i zaczęły pluć na podłogę* 
Ale podchmielony pan Adam 
wciąż się tylko uśmiechał i ui*

Kcbra pclkcęła kobra
Ogród zoologiczny w  Lon* 

dynie był w tych dniach tere* 
niem niezwykłego wypadku. 
Duża kobra pożarła swego, nie 
co mniejszego od niej małżon* 
ka. Prawdopodobnie tragedia 
nastąpiła na skutek walki o 
żywność. Dyrekcja ogrodu zo* 
ologicznego przypuszcza, że o* 
ba węże z przeciwległych stron 
zbliżyły się do szczura, przy 
czym duża kobra pożaila nie 
tylko szczura, ale również i wę* 
ża. Należy bowiem wiedzieć, że 
zęby węża są skierowane do gó 
ry i że musi automatycznie noł 
knąć łup, który porwał zęba* 
mi.

Podobny wypadek wydarzył 
się przed laty w  londyńskim 
ogrodzie zoologicznym. Dwa 
królewskie węże, z których je* 
den miał 5 metrów długości, a

ka 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien#| czego dostrzegał.
7%  dU „ M f o  -  Tatuś nie widzi, że my we

Audycja dla szkół. > Rzeczne — szepnęła bratu Zo<
I 7.00 Audycja 
I Przerwa. 11.00

11.15 Płyty. 11-57 Sygnał czasu. 12.03 Sia 
Audycja południowa. 13.00 Audycja 
dla kupców i rzemieślników. 13.30 
„Ry‘.m“ —  audycja muzyczna dla li* 
ceów. 14.00 —  15.00 Przerwa.- 15.00 
Teatr Wyobraźni dla młodzieży: 
„Ania pozostaje na Zielonym Wz^ó# 
rzu“ 15.30 Muzyka obiadowa. 1600 
Dziennik popchtdniowy. 16.05 Wia* 
domości gospodarcze. 16.15 Kronika 
naukowa. 16.30 Sylwetki kompozyto* 
rów polskich. 17.30 ,1 ;twa wspólcz?# 
sna° —  reportaż. 17.45 Muzyka (pły# 
ty). 17.59 Emocje w spor ie — po^a* 
danka. 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 
Audvcia Junackich Hufców Pracy. 
10,00 Koncert rozrywkowy. 20 33 Au# 
dycje informacyjne. 21.00 Trio —  fan 
tazla. 21.40 Nowoś i literackie. 22 00 
„Dzieie symfonii*. 22.55 Przegląd pra 
sy. 23 00 Ostatnie wiadomości. 23 05 
— 23.1.5 Wiadomości z Polski w ję* 
zyku francuskim.

W A R S Z A W A  II fMofeotów)
14 00 Muzyka obiadowa. 14.50 .Z  

n?db-»ł'vckich krajów". 15 55 Płvty. 
16.40 Wiadomości aportowe. 16.15 Pa 
re informacji 16.50 Kącik solistów. 
17.10 „Piekarni: stołeczne" —- poga# 
danka. 17.25 Zycie kulturalne stolicy. 
17.35 Program na jutro. 17 40 Muzv# 
ka taneczna fołvty). 19 00 —  21.00 
Przerwa. 21 00 O  no!«kiej szkole 1o<?i 
«tvczrej. 21.20 Recital śoiewaczv. V. 40 
Muzyka taneczna (płyty). 22.00 Mu* 
zyka taneczna z dancingu „Cafe * 
Club". 22 45 Muzyka baletowa. 23-00 

25.55. Twórczość Chopina,^

N ie ma rady — zdecydo* 
wał się Staś — Trzeba, żeby mt* 
;nne ludzie o tern powiedzieli' 
Ta pójdę do bufetu i będę phy 
na zalcąski, a ty idź do tej pani; 
co tam siedzi w kącie i pluj jeJ 
na nalto.

Po chwili w restauracji rozlc 
~dy sie krzyki oburzenia.

— T y  smarkaczul T y  smark* 
ta!

Pan Adam ocknął się, spop 
zał co się dzieje. .

— Chodźcie tul —
na dzieci. —- Co tu ma być? 
łyście niegrzeczne? j

— Jeszcze jak, proszę 
Cały bufet oplułcml *

Pan Adam z wyrzutem 
rzał na swe pociechy: Uxf

— Siadać, bachory!..
ojcu taki wstyd zrobić? T *  . 
zmartwienie! S:cdz;eć mi tu 
cho psia kość! Z  tego 
twienia, jeszcze sebie pół but 
ki muszę kropnąć! # ^

— N ie da rady z oj-**39
mruknął Staś. — G rze jn e  
pije, niegrzeczne — pije 
wiadomo, co robić 1

Ni

JNapoleon SS ą d gJ



RuśPodkaraatka żadaplebisatu
Zstsrg władz k ar pa !c-rusk!ch z Czechami

U Ź H O R O D . Jak się dowia* j strzałów. Dwie osoby zostały 
dajemy* między prezydentem rarme. ,
r-adu karpato • ruskiego, a do* Tejże nocy nieznani sprawcy m ieszanej przez najbiedniejszą 
7  ódca czeskich sił zbrojnych na wrzucili grrnat ręczny przez o* ludność miasta, kolo godziny 

Podkarnackici doszło do ;kno do budynku żandarmerii w  i l*sze| nad ranem, doszło do o* 
estrei scysji. Stakczirtie. Granat eksplodował sfrej strzelaniny. W ładze nie

Zajście zostało wywołane 5n* nia raniąc nikogo. W  związku chcj podać przyczyn strzelani* 
łw e n c i- i rządu karpato . ruskie z tym przeprowadzono szereg ny. Sa liczni zabici i ranni.

który miał 
przeciw stosowaniu przez czes* 
kia oddziały wojskowe meiod

zaprotestować aresztowań.
P O W S T A N IE  C IĄ G L E  

R O ZS ZE R ZA  SIĘ
pacyfikowania ludności. U 2 C H O R O D . Powstanie

Generał czecki nifcl estro za* miejscowej ludności obejmuje
corrz nowe tereny Rusi Podbar 
prckicj. Y7czora; chłopi na W er 
cliowinie n.?nadli na patrol źan

G en era l  -
£ rzec się przeciw wtrącaniu się 
kapato * ruskich czynników 
rzędowych do rretod, stosowa* 
tych przez wojsko czeskie.

W  dniu dr?«kjczym oczeSi* 
j tutaj opublikowania pólofic* 
j-lnej odezwy rządu kamato * 
ruskiego do rządu centralnego, 
w której to cdrzwie rząd  ̂Rusi 
podkarpacki^ domagać się ma 
ogłoszenia plebiscytu na terenie 
całego kraju karpato • ruskie* 
go.

W Y B U C H  G R A N A T U  
\7 B U D Y N IU  2 A N D A R * 

M E R II
W  miejscowości Stakczin na 

Werchowinie, która to miejsco* 
wość «est grrnicą krańcową sta 
cji kolei wąskotorowej, 
powstańców usiłowała 
wczorajszej nodpalić bttaynek 
siacyjnv, w którym obecnie na* 
gromadzony jest materiał wojs*
kowr. . ,  t

W artownicy oddali szereg

drrmerii, składający się z trzech 
ludzi, dwaj zostali zabici a je* 
de-* ciężko raimy.

W szyscy urzędnicy admini* 
stracyini czescy otrzymali pro* 
nosncję r-itychmi^r.^owego wy 
siania rodzin w  głab kraju oraz 
przygotowania ruchomości pry*
wrłnych do ewentualnej ewaku

••
acjn

Nocw wczorajszej w  samym J dobnymi enunancjami zdecydu 
U i r" "zie w  dzielnicy, za* ją się wystąpić.

] ZATARG  ROZSZERZA SIĘ 
I Karpatoruska Rada Minist- 
] rów oostanowiła zwrócić się dc 
rządu centralnego w Pradze z 
żądaniem natychmiastowego 
wołania ze stanowiska szefa si- 
zbrojnych na Rusi P.xlkdrpac 
kiej gen. Svadka glównegc in - 
ejatoia ostatnich „pacyfikacji 
Rusi Podkarpackiej.

G E N E R A Ł  G R 0 7 I 
A R E S 7 T O W /  N IE M  

R Z Ą D U
W  związku z ostatnimi kom* 

plikacjami, jakie wytworzyły 
się między rządem karpato * ru 
skim a sferami wojskowymi 
Użhorodu, gen. $vatek zakomu 
nikować miał szefowi Kandela* 
rii prezesa rady ministrów rzą* 
du karpatoruskiego, ze w wy* 
padku ponownego mieszaria 
się rządu karpatoruskiego do 
spraw wojskowych or?z wycią­
gania tych faktów na forum ru 
blic*ne, będzie on zmuszony 
wvdać rozkaz aresztowań^ 
członków rządu, którzy z p<v

Stanu tyje
W  sobotę toztszła się wiado 

mość, powtórzona za prasą 
włoską, że Stalin został za b ity .

Informacja ta okazała s.ę nie 
ścisłą. Na władcę Kremiu nie 
był dokonany zamach.

Benesz w Londynie
L O N D Y N . B. prezydent Cze 

cho • Słowacji dr. Benesz wy!ą 
dowal wczoraj na lotnisku w  
Croydon. Przybycie jego do 
Londynu nastąpiło całkowicie 
nieoczekiwanie.

Jak słychać, dr. Benesz żaba* 
wi w charakterze ściśle nrvwat 
nym u jednego ze swrch przy* 
iaciół w nobliiu I ondvnu.

Koncrowe obywatelstwo Trch
nadano min. K iitiałko m kie m u

tolcbus wpadł na ps& fl
9 osób rannych

Na przejeździć kołe:owym w 
grupa odległości 1 kim. od Środy wy# 
nocy!darzyła się katastrofa, która tyl* 

ko cudem nie pociągnęła za so* 
bą ofiar w ludziach.

“fenia został odrzucony o 10 me* 
trów i wpadł do rowu. Również 
parowóz wskutek zderzenia wy* 
wrócił się i stoczył z nasypu,

W  dniu wczorajszym przybył 
do Wilna min. Opieki Społecz 
nej Marian - Zyndrarr Kościał* 
kowski i przeprowadził inspek 
cję instytucji opiekuńczych nad 
dziećmi i młodzieżą oraz robót 
wykonywanych przez Fundusz

Pracy.
Po zwiedzeniu kilku zakła­

dów opiekuńczych na 'ereme 
Wilna p. minister odiech*! do 
Trok gdz»fc odbyło s*e uroczy­
ste nadanie mu godn >ści hono-j 
rowego obywatela m Trok.

Rolofncy n;e protestowali
Eize c w  rozwiązaniu p&rtJ komunistycznej

PR A G A . W  piątek władze 
wydały zarządzenia wykonaw* 
cze do dekretu o rozwiązaniu 
^rt?i komunistycznej w Cze* 
chach.

D z 'rnr.i?:i konumistyczne nie
ciągnąc za sobą jeden wagon W I  « «  wczoraj. Sekretariat

- - ‘ - - - 1 komumstyczługo

S f Ó I V i Ą , Z E

T y g o d n i k

„ŻYCIE KOBliCE"
to najciekawsze

Poznań
ną .
wiatowejj. Szofer autobusu nie był przygotowany na nadejście 
przygotowany na nadejście po* re rozsypały się po torze.
ciągu, który zresztą kursuje o, . , . , A ,

Ł ■ - - - * -- 1 » Z  12 pasażerów autobuzu 9 do
powr nych obrażeń. ale ni 

pieor pociąg w odległości 25 me- Komu 2 cicb " >  F ™

tej porze od 9 b. m. według no* , 1 , , . ,
 1.1 . j . .  : _____  i znało powa nych coraz en. ale niwego rozkładu i spostrzegł do* /

pieor pociąg w odległości 25 me* „ 01?u. c r . , , . , *
Itrów |.czcnstwo. Szofer i konduktor au

Szofer zahamował gwałtowni*' tobVsa z?sfali N  KOnl- A j ” -0'
, 'ale było tuż za późno Szybkość 5ycb .«ntieSzczono_ w syt.tału w

P ism o  d la  k ob la t bowiem bv!a zbyt duża i auto. ™ le: ,7'  ob’ !l,31 P °C,?8U
Cena 20 tr. Do nabycia wszędzie bus wpadł na pociąg. Silą zde*. mC zost^ 1 ran on Y*

Na tui?js 'e wypa ł1u nrz’ by*

W śród robotników fabryk I 
^^.Mad^w nrzer^v«,ło” 'vch wia* 
domość o rozwiązaniu partii ^o 
munistycznej została przyjęta 
spokojnie.

Prawicowy „Praski List** do* 
msya się rozwiązania stołecznej 
rady miejskiej, w  której komu* 
niści mają 19 mandatów na 100, 
co nie odpowiada obecnemu 

*ar»kcjcr.ariuszy partym^ch. stosunkowi sił politycznych.

Walfct w Icmofimfe Irwaia
'm l  i i  ufyjirajn ę 'i6 .v  łzia Jw rc k  przeciw Arabom

TERO ZO LIM A. Pow«tańrv ga przez którą powstańcy uc^e*
aHcy utrzymują s:e nada!

r>^o,:cy meczetu

Rut Podkarpacka buntule ile
przeciw czesHim władzo n

PRAGA. Wiadomości, przeni | nej oraz organizują bojkot go-
ksjące tu z Rusi Podkarpackiej 
ionoszą o wystąpieniach lud­
ności przeciwko władzom cze­
skim, które rozszerzają się z 
każdym dniem.

Coraz większe grupy ludno­
ści przystępują do akcji zbrój-

MiR. Beik na Zamku
Pan Prezydent Rzeczypospoi 

lej przyią wczoraj w gndzmac* 
popo!udmowvch ministra Spi 

lózefa Recka.

la komisja sądowo * śkdczn, któ 
ra zamkn?*a szosę cc!^m doko-

w
Omara. 0  3* 

izirły angielskie używają pod* 
:zas w^lk z Arabami gazóvv Iza* 
vi ■* cych.

A r g !:cv nrzeszid'Mi t. zw 
n:ecza*-ę S^lomoł'a ’\ w której

nicli się ukrywać 
tóra ma bvć

partyzanci i
:*a rai-.MH'

nania pomia.róvr i ustalenia przy wm ^rzeiściem z dom-imi rr 
czyny katastrofy. 1 n r z e d m ^ * i - - r  Ar--

spodarczy i podatkowy i czyn­
ne demonstracje przeciwko zme 
nawidzonym policyjnym i urzęd 
niczym organom administracji 
czeskiej.

W  szeregu miejscowości skon 
centrowane są liczne oddziały 
wojska czeskiego oraz żandar*- 
merii, które przeprowadzają li­
czne aresztowania i starają się 
terroryzować ludność niesłycha 
nie brutalnymi wystąpieniami.

Jednocześnie znaczne siły woj v 'nM e *>drńscy w wieku od lat 
skowe kierowane są w dalszym * 13 do 25, którzy są w nełm sił 
ciągu na granicę węgierską. ‘ fizycznych i umysłowych.

Mura
w p r w a f z  I Senat sihfiski

G D A flS K . Ma podctav;:e u » ! M j podstawie tego rcz^orią. 
stawy o pełnomocnicLv/r.ch sc* dze^ia Senat może również po. 
nat \7. M . Gdaiiska wyd^ł roz \voiyv/rć mężczyzn w wieku od 
porządzenie wprowrdzrkre oo *5!r.t 25 do 50 d!a przejściowego 
wszechny obowkz~k rlużby bez | wzmocnienia kontyngentów siu 
picczeństwa w Gdańsku. iżby be-^^zenstwa. Ofcowina*

D o osobistych świadczeń -o- .r i c'0,.sll' il,y  r° T ici ° d’
bowiązari s , mężczyźni, „ l  y . Ibywal‘ CWICItma P^odyctnc.

kali ze starej dzielnicy.
Po«;zuk'wania n:<* dały wvni* 

ku. Żołnierze angielscy "a^afi 
li na labirynt brieiść pódz;em* 
nvch, lecz n‘e znależl? wvHcia.

H U M O R .

B L IŹ N IA K I.
— Pan i siostra pańska jeste* 

'c:e Miźniakami? Nieprawdaż?
— Byliśmy nimi jako dzieci. 

Hzisiai moia siostra jest młod* 
-za ode mnie o 5 lat.

Ż Ą D A M Y  F O  W SZEC H * 

N Y C H  Ś W IA D C Z E Ń  N A  

R O Z B U D O W Ę  F L O T Y  

W O JENNEJ!

KASZEL U P O R C Z Y W Y  Ł A G O D Z I l U SPA K A JA  <  Y F f  I* > Y W 0 *  ST tl SWU TL L
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Aresztowanie marsz. Bluechera
zostało dskensne w jego mieszkario w Moskwie

PARYŻ, 
że według 
skwie pogłosek zarówno mar­
szałek Bluecher jak i gen. Fed- 
ko, b. komisarz ludowy dla 
spraw obrony narodowej sa już 
aresztowani.

Według informacji z wiaro- 
godnych ródeł marszałek Blue­
cher miałby być oskarżony o ak 
cję, zmierzającą do wciągnięcia 
Rosji Sowieckiej w wojnę z Ja­
ponią.

Podczas swego przedostatnie 
go pobytu w Moskwie w maju 
r. b. marszałek Bluecher mia! 
żądać polityki bardziej nieustąp 
liwej wobec Japonii.

Le Temps“ donosi, | Otóż nazajutrz po jego wy- 
krążących w Mo- jeździe do Chabarowska w Mo­

skwie, dowiedziano się o uciecz 
ce do Mandżuklio Luszkowa. 
szefa GPU na Daleki Wschód, 
jednego z najbliższych współ­
zawodników marszałka.

Kilka tygodni później wybuchł 
zatarg w Czang-Ku-Feng, któ 
ry wystawił na ciężką próbę 
czerwoną armię na Dalekim 
Wschodzie. W Moskwie uważa­
no to za prowokację i wezwano 
Bluechera, ażeby go prosić o 
wyjaśnienia.

Po przybyciu Bluechc-ra du 
Moskwy miało nastąpić w rme 
szkaniu marszałka jego ai eszto 
wanie.

W  Moskwie uważa się, że o* 
stateczna likwidacja Rlu^chen 
jest obecnie już tylko kwestią 
czasu. Aresztowany nie dawno 
wicekomisarz ludowy dla spra ** 
obrony narodowej, Fedko, by! 
osobistym przyjacielem Błue- 
:hera.

Spośród sędziów 
Tuchaczewskiego

K & U  (hanie benzelna kradzież
tar biały d ariet

NOW Y JORK. Znowu wyda­
rzył się fakt niesłychanie bez­
czelnej kradzieży.

Dwóch zamaskowanych ban­
dytów wtargnęło w biały dzień 
do hallu wielkiego hotelu „Wal- 
dor Astoria**, gdzie sterroryzo­
wali obecnych rewolwerami i 
dokonali kradzieży W sklepie 
jubilerskim Johns tona.

Łupem złodziei padrv k lejr 
ty wartości ktlkudziezjęciu t 
sięcy dularów. Bandyci zbk- . 
w samochodzie, który oczek 
wał na nich przed wejściem c 
hotelu.

Mimo natychmiastowego po- 
śoigu band>tów nie zdołano i- 
jąć.

F rzec w rozwiązania parirmcoln
wymowie się premier Daladier

P A R Y 2 . W  związku z ostat-1 plan pierwszy wysuwa się spra» 
nimi konferencjami premiera wa rozszerzenia podstaw gabi* 
Daladier wczorajsza prasa pary netu oraz uzdrowieira finansów, 
ska wyraziła przypuszczenie, że Premier Daladier uważa za swe 
premier wypowie się przeciwko ‘główne zadanie usunięcie niedow procesie _

• niss e ko-1 rozwiązaniu izby.
respondent „Tempsa" lr/ech zj
stało już zlikwidowanych a m iaT przewodniczący senatu fean* 
nowicie: Alknis, Dybenko i Go neney i przewodniczący Izby

Iboru budżetowego, obliczanego
Podobno prezydent Lebrun, !na 50 miliardów franków*.

riaczew. Jeżeli Bluecher i Fed­
ko podzielą losy poprzednich, 
pozostanie już tylko dwóch, a 
mianowicie Budienny i Szapoco 
nikow.

Merrot oraz większa część ra* 
dykalów społeczny, h i opozy*

Jour” wskazuje na trudności, 
»akie wyłoniły sfę wśród frontu 
ludowego. Dziennik twierdzi, że 
orem. Daladier jest zwolenni*

cji są przeciwni rozwiązaniu par kiem wprowadzenia nowej or* 
lamentu.  ̂  ̂ I dynacji wyborczej, opartej na za

^,Oeuvre”  sądzi, że obecnie ńa sadzie proporcjonalności.



S E N S A C Y J N A   _  _ P O W IE ŚĆ
WSPÓŁCZESNA O S N U T A  NA  
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Irena, symulując ofiarą rabunku, którego miała dokonać 
„czarna dama“ przybyła do Warszawy. Tu udała się na po­
sterunek policji kolejowej, skąd odprowadzono ją do inspek­
tora Puchały.

Inspektor Puchała czeka z niecierpliwością na 
„okradzioną** w  tak śmiały sposób Amerykankę.

Rozmowa z przodownikiem posterunku kolejo­
wego wytrąciła Puchałę z równowagi.

Jak to? Czyżby to było możliwe? —  zadaje sobie 
sam pytanie, szukając na nie odpowiedzi. Czy jest 
możliwe, by po tych wszystkich krokach, jakie przed­
siębrał banda czarnej damy pozostawała nadal w 
kraju? Po tych wszystkich rewizjach, które nie dały 
Łiestety żadnego wyniku, czarna dama zjawiła się 
znowu i „obrobiła** pasażerkę w pociągu, prawie pod 
jego nosem? Nie przeraziło ich nawet to, że on —  Pu­
chała nie dawno natrafił na ślad ich działalności... że 
ma klucz zagadki czarnej damy w swym ręku? Ze za­
przysiągł im publicznie swą zemstę?...

Puchała był najzupełniej pewny, że cała banda 
skryła się zagranicę a tu spłatała mu ta niebezpiecz­
na kobieta najgorszy figiel. Nie będzie mógł tego 
wytłómaczyć swym przełożonym... Nie ma żadnego 
usprawiedliwienia...

Puchała chodzi nerwowo po pokoju tam i z po­
wrotem... Czeka na bezpośredni „ukłon** od czarnej 
damy. Pociesza się, że teraz, kiedy wie napewno, że 
banda nie uciekła zagranicę uda mu się ją schwytać 
i raz na zawsze unieszkodliwić...

—  Im praca cięższa, tym lepsze daje wyniki —  
rozmyśla*, spoglądając przez okno i wyczekując przy­
bycia bogatej Amerykanki...

Nareszcie ukazuje się elegancka dama w kostiu­
mie koloru banana, a za nią policjant z dużą walizą 
w ręku.

Puchała wybiega im naprzeciw, na korytarz.
—  Ach! To pani Matuszewska??! —  wyciąga 

z zakłopotaniem rękę na powitanie. —  To panią okra­
dziono?...

■— Yes! —  ...odpowiada Irena po angielsku, z roz­
paczą w  głosie.

—  Proszę, niech pani pozwoli —  wskazuje Irenie 
drzwi swego gabinetu, zwracając się jednocze­
śnie do policjanta:

—  Tu proszę postawić walizę... O tak— Może pan 
już odejść...

—  Ach!... Ach!... —  wzdyęha. raz pg raz Irena 
spoglądając ukradkiem na Puchałę, jakby się chcia­
ła zorientować, czy będzie z nim miała zbyt ciężką 
„przeprawę**.

—  Teraz może pani wszystko dokładnie opowie­
dzieć, pani Matuszewska...

Irena nie daje mu jednak dokończyć zdania, 
przerywając mu:

—  Jakto?... I znowu mam wszystko opowiedzieć 
od początku?... Po to mnie tu sprowadzono do pana?.. 
A  ja byłam pewna, że tu dostanę już z powrotem 
moją biżuterię!...

Puchała milczy chwilę. Nie zraża się tonem, ja­
kim przemawia do niego ta cudzoziemka. Wie o tym, 
że Amerykanki są bardzo pewne siebie, szczególnie,, 
że odniosła wskutek nieodpowiedniego funkcjono­
wania policji tak olbrzymie straty.

Usiłował uspokoić siedzącą naprzeciwko niego 
kobietę:

—  Pani Matuszewska, niech się pani opanuje.- 
Już teraz przedsięwzięto wszystkie kroki, by złapać 
tę złodziejkę... Odzyska pani napewno z powrotem 
swą skradzioną biżuterie, ale...

Puchała urywa w środku... Zachowuje się tak, 
jakby mu tchu zabrakło... Cudzoziemka podniosła 
na chwilę swą głowę i Puchała ujrzał przed sobą 
piękną twarz o ogromnych czarnych oczach, których 
spojrzenie zdawało się przenikać go do głębi...

—  Twarz tę już gdzieś widziałem —  myśli Pu­
chała. —  Oczy te są mi jakoś dziwnie znane...

A  może to jest jedna z tych twarzy, o których 
zwykł marzyć?... Które mu się czasem we śnie uka­
zują... Czy to nie jest twarz kobiety, która została 
przez Boga samego przeznaczona na towarzyszkę je­
go dalszego życia?...

Puchała bowiem nie mógł dotychczas zdecydo­
wać się na ożenek. Żadna z kobiet, które go otaczały 
i ubiegały się o jego względy nie odpowiadała mu tak 
jak ta która siedzi na przeciwko... To jest kobieta je­
go snów...

—  A  może znam tę twarz skądinąd? —  głowi 
się inspektor Puchała.

Irena Pohorska nie dostrzega zmieszania Pu­
chały. Bo mimo, zadowolenia, że udało jej się tak 
prędko dotrzeć do największego wroga, do człowieka, 
który pragnie zburzyć jej osobiste szczęście, opano­
wuje ją od czasu do czasu lęk:

—  A  może się jednak nie uda?... Może się inspek­
tor Puchała „połapie**...

Irena nie przypuszcza nawet przez chwilę, że to 
Urok jej oczu podziałał tak na Puchałę, i dlatego uda­
je jeszcze wciąż zrozpaczoną. Kiedy w gabinecie za­
panowała przez chwilę cisza, przerywa ją:

—  Czego chce pan dowiedzieć się ode mnie?
Puchała zrywa się jak obudzony ze snu, opano*

wuje się prędko i zaczyna badać piękną, cudzo­
ziemkę:

—  Niech mi pani powie w  jakich okolicznościach 
panią okradziono?

—  Ach znowu od początku?!... Ale moja biżu­
teria!..

—  Niech się pani uspokoi, pani Matuszewska... 
Spokojne i rzeczowe odpowiedzi pani pomogą paru 
wykryć tę złodziejkę i jej współtowarzyszy...

—  Moja biżuteria!.. Co będzie z moją biżuterią?..
—  Napewno odnajdzie się... Niechże mi pani po­

wie, czy złodziejka która siedziała z panią w jednym 
przedziale, była ubrana na czarno i jak wygląd tła?

—  Tak, była cała w czerni —  odpowiada Irena 
i zaczyna malować wygląd tej czarnej damy.

Daje wierny obraz swej powierzchowności swe­
go wyglądu i ubrania, wtedy gdy działała jako czar­
na dama...

Puchała patrzy na opowiadającą, nie spuszcza­
jąc z niej oka...

Puchała nie domyśla się jednak, że siedzi teraz 
w  swoim gabinecie oko w oko z czarną damą. której 
od kilku miesięcy tak gorliwie poszukuje...

Puchała wyjmuje akta czarnej damy. porówny­
wa zeznania krakowskiego fabrykanta, woźnego ban­
ku i rzekomego „Seweryna Poradzkiego**, i stwierdza 
z zadowoleniem, że zeznania tej kobiety zgadzają sic 
z zeznaniami tamtych...

—  Ta złodziejka, która panią okradła była rze­
czywiście czarną damą... Dlaczego się pani jednak 
nie pilnowała?.. Dlaczego wyszła pani ze swego prze­
działu zostawiając tam tak cenną biżuterię?.. Zezna­
ła pani przed chwilą, że ta cza ma dama sprawił? 
na pani jak najgorsze wrażenie.

—  Wyszłam tylko na kilka chwil... Gdybym była 
wiedziała —  tłumaczy się „Amerykanka** płaczliwie 
—  nie przypuszczałam, że ktoś wie o tym, że mam 
biżuterię w walizce...

—  To był wielki błąd szanownej pani... Czarna 
dama jest bardzo przebiegła... Musiała panią zresztą 
szpiegować przez dłuższy czas... Czy nie zauważyła 
pani przed tym kobiety o podobnym wyglądzie?...

—  Nie!
—  Pani przyjeżdża wprost z Ameryki?
—  Nie. Z Paryża.
—  I miała pani przez cały czas biżuterię w wa­

lizce?..
—  Yes... Tak... Trzymałam ją w osobnej szka­

tułce zamkniętej na klucz.
—  Kiedy zauważyła pani tę kradzież?..
—  Kiedy wróciłam do przedziału i Chciałam 

wyjąć z walizki butelkę wody kolońskiej zauważy­
łam, że nie ma szkatułki z biżuterią <— zeznaje Irena 
tonem, który nie pozostawia żadnych wątpliwości.

W  myślach inspektora Puchały nie wszystko 
jest jednak jeszcze dostatecznie jasne...

(C iąg dalszy Jutro).

Z. LI RS KI

ĴIRAGKZNE DZIEJE TROJGA LUDZI. RZUCONYCU NA FALE l

Grabik ozn ^m ł. Józefowi, że wkrótce przyjdzie fryzjer, 
Ittóry przeobrazi go w  murzyna. Następnie sfotografuje się 
go i nazajutrz w pismach i na afiszach pojawi się jego 
zdjęcie.

Józef chciał zapytać czy brak „takich** murzy­
nów w Ameryce, że Grabik musiał aż zainteresować 
się jego osobą. Długo się wahał, czy ma zadać to py­
tanie. W końcu ciekawość wzięła górę i zapytał o to 
Grabika.

—  Nie, u nas nie brak takich murzynów, —  od­
parł Grabik, —  ale żółtodziób zawsze zostanie żółto­
dziobem... Jeśli wezmę jakiegoś tutejszego mieszkań­
ca i przekształcę go w murzyna, może na występ 
przyjść jego sąsiad, poznać go i wówczas cała sprawa 
wyjdzie na jaw... A  ciebie tutaj nikt nie zna, nie 
masz tutaj krewnych, a poza tym z pierwszego rzu­
tu oka poznałem, że nadajesz się do takich spraw.. 
A le grunt, abyś trzymał język za zębami... A  jeśli się 
zjawią dziennikarze i będą chcieli z tobą przeprowa­
dzić wywiad, oświadczę im, że mister Bush nikogo 
nie przyjmuje... A  więc musisz mieć buzię zamkniętą 
na dziesięć spustów, —  rozumiesz?

Józef już wszystko rozumiał, wszystko było już 
dla niego jasne. Los nagle zlitował się nad nim może 
od teraz szczęście będzie się do niego uśmiechało.

W południe przyszedł fryzjer, przynosząc róż­
nego rodzaju kosmetyki i farby i przeobraził Józefa 
w młodzieńca o kruczo-czarnych wijących się wło­
sach. Następnie zabrał się do jego twarzy i gdy w 
końcu puścił go i gdy Józef spojrzał w lustro nie 
poznał siebie.

Nast: pnie Grabik polecił go sfotografować i na­
zajutrz Józef ujrzał swoją fotografię w gazecie Był 
tak. zmieniony iż doszedł do wniosku-, że nawet wła­
sna matka,, by go nie poznała.

W  końcu zbliżył się wieczór, w którym Jozef miał 
występować. Był przekonany, że czeka go sromotna 
porażka. Po raz pierwszy bowiem występował przed 
publicznością. Gdyby chociaż był śpiewakiem dałby 
sobie już radę, potrafiłby swoim głosem ujarzmić pu­
bliczność. A le co będzie, gdy rozlegnie się okrzyk 
„precz!**. Gdy wygwizdają go?

Józef podzielił się ze swoimi wątpliwościami 
z Grabikiem, ale ten obrzucił go takim spojrzeniem, 
że aż ciarki przebiegły mu po plecach.

—  Jeśli będziesz chciał, to potrafisz tak śpiewać, 
że wzruszysz publiczność do łez —  rzekł ostro Grabik. 
Jak ja chcę, to robię ze śniegu złoto. Należy tylko 
chcieć, rozumiesz? Słuchaj żółtodziobie, w interes 
ten włożyłem znaczną sumę pieniędzy i marne będą 
twoje widoki,, gdy wszystko zepsujesz. Powędru­
jesz wówczas do więzienia, a następnie wyślą cię do 
Europy.

—  A  więc nie ma innej rady, —  pomyślał z re­
zygnacją Józef —  muszę dobrze śpiewać, muszę do­
brze tańczyć w przeciwnym bowiem razie czeka mnie 
więzienie i powrót do Europy... A  może wypić kilka 
kieliszków wódki dla dodania sobie animuszu? Nale­
ży o to zapytać Grabika.

Grabik pozwolił i dodał:
—  Ale nie dużo... tylko dwa kieliszki, ni o więcej.

Przed wejściem do „Panteon Hall“ już o siódmej 
wieczór panował tłok nfte do opisania. Ze wszystkich 
krańców Nowego Jorku zjechali się ludzie, aby usły­
szeć „znakomitego murzyńskiego piosenkarza, śpie­
wającego po polsku**.

„Panteon Hall** posiądjał cztery kasy i przy wszy­
stkich kafcabh*tłoczono się, popychano i kłócono. Krzy I

ki i wrzaski słyszało się aż na ulicy. Kto w  końcu 
otrzymał bilet, oddalał się od kasy rozpromieniony.

Piętnaście minut przed ósmą na kasach wywie­
szono tabliczki z napisem: „Wszystkie bilety wy­
przedane**.

Grabik spacerował po swym pokoju rozpłomie­
niony. Co dziesięć minut telefonował do niego Ma- 
lecky i składał raport:

—  Istny atak na kasy!
—  Policja nie może sobie dać rady z potężnym 

tłumem.
—  Przyjeżdżają ze wszystkich krańców Ncwego 

Jorku!
—  Mister Grabik, wszystkie bilety wyprzedane.!
Grabik podawed te wiadomości Józefowi i po­

wtarzał mu w kółko jak ma się zachować.
—  Możesz na estradzie zachowywać się swobod­

nie, jak Szalapin naprzykład. Czy słyszałeś o Sza 
lapinie?

—  Tak...
—  On również zaczął z niczego.. Był włóczęgą, 

nicponiem, a stał się sławnym artystą. Trzymaj się 
więc, mister Bush, a wybijesz się...

Wiadomość, że wszystkie bilety zostały wyprze­
dane, dodała Józefowi większego animuszu, ni? dwa 
kieliszki wódki, które wypił przed udaniem się do 
teatru.

Grabik wynajął eleganckie auto, w którym zajęli 
miejsca Grabik, Józef i dwaj prawdziwi murzyni.

—  To twoi towarzysze, rozumiesz? —  uśmechał 
się Grabik. —  Znakomitego śpiewaka należy bo­
wiem strzec jak oka w głowie...

Auto z trudem zdołało się przedostać poprzez 
gęste tłumy, które gromadziły się przed teatrem 
i które chciały przyjrzeć się „słynnemu murzyńskie­
mu śpiewakowi, który śpiewał po polsku**.

Sala, w której mogło się pomieścić dwa tysiące 
widzów, była wypełniona po brzegi. Nie tylko że 
wszystkie miejsca siedzące były zajęte, ale iudzi^ 
stali nawet w przejściach. Gdy Grabik wyszedł wra/ 
z Józefem na estradę oświetloną dwoma reflekto­
rami, zerwała się burza oklasków.

Józef miał wrażenie, ze śni. Zaraz obudzi się 
i stwierdzi, że znajduje się w dusznej kajucie na 
statku, lub w więzieniu Morze głów falowało i ko­
łysało się, wszystkie twarze zlały się w jedną olbrzy­
mią twarz, która życzliwie si^ do niego uśmiechała

(Dalszy ciae iutro)-



W  zajętej przez wojska japońskie prowincji Szantung, w  mie* 
ście Tsinan, odbyły się wielkie demonstracje przeciwko naczel 
nemu wodzowi i szefowi rządu chińskiego marsz. Ćzang # Rai 

*Szekowi, zorganizowane przez wojska japońskie.

Na zdjęciu — rzut oka na olbrzymi pożar jednej z najwięk= 
szych francuskich fabryk tytoniu w  Chateaureux. Straty wyno 

szą kilkadziesiąt milionów franków.

2080 żwirników porzudło prace
leszcze ieden rozpaczliwy slrajk olbrzymiej masy Judzi Wisły'

Po długich konferencjach, po 
wykorzystaniu wszelkich środ­
ków zmierzających do pokojo­
wego załatwienia sporu żwir ni - 
cy warszawscy poczuli się osta­
tecznie zmuszeni do podjęcia 
walki ze swymi wyzyskującymi 
pracodawcami i w dniu wczo­
rajszym rozpoczęli strajk.

Około 2000 żwirników roz­
sypanych wzdłuż lśniącej wstę­
gi wiślanej przybiło do brzegów, 
zakotwiczyło swe wielkie ło­
dzie i oczekuje na rezultat pod­
jętej walki.

Stosunki między pracodaw­
cami, a żwirnikami warszaw­
skimi układały się już od naj ­
dawniejszych czasów w sposób 
jak najbardziej niewłaściwy. 
Pracodawcy, najczęściej kom­
binatorzy, odsprzedający towa/ 
przedsiębiorcom budowlanym, 
uprawiali od najdawniejszych 
czasów zdeklarowany wyzysk, 
czego zresztą najlepszym dowo­
dem był strajk, jaki wybuchł w 
roku 1934 i toczył się przez kil­
ka miesięcy, dopóki nie zakoń­
czył się zwycięstwem strony po 
krzywdzonej, t. j. robotników.

Pracodawcy podpisali wów 
czas ze żwirnikami umowę zbio 
rową i zdawało się, że spór zo­
stał na zawsze zażegnany. Na­
dzieje te okazały się jednak naj 
zupełniej płonne, bo pracodaw­
cy chwytali się każdej nadarza 
jącej się okazji, aby móc „od­
bić4* swoje „krzywdy umowne*4.

—  Również i w  roku bieżą­
cym —  opowiada nam jeden z 
przedstawicieli strajkujących 
—  pracodawcy podpisali z na­
mi, pod naciskiem związku tran

D Y K T A T U R A  C H O R Y C H  
N E R W Ó W  

powoduje rozbicie równowagi wszyst 
kich w ir '’ z duchowych uniemożliwia 
pracę, odbiera s n, czyni człowieka 
rozdrażnionym, przykrym dla otoczę 
nia i wtrgea chorego w stan przygnę# 
Hienia i rczprrzy. Kuracja ziołami 
Dra Brcyera N r. 4 dla nerwowych — 
wzmacnia uspakaja wzburzone lub 
wycieńczane nerwy chorego, przywra# 
.a sen. Porrdźcie się sw go lekarza, 
a doradzi Wam ziela Dra. Breycra 
Do nabycia wszędzie. Wylwórnia Pol 
lerba, Kraków —  Podgórze.

sportowców, umowę zbiorową, 
ale natychmiast po jej podpisa­
niu zaczęli kombinować, żeby 
jej móc nie honorować. Kręcili, 
kręcili od samego początku i o- 
statecznie stanęło na tym, że 
związek nasz musiał się w tej 
sprawie zwrócić do pana inspek 
tora pracy...

—  I pan inspektor nic nie za 
radził? —  pytamy.

—  Jak mógł zaradzić, kiedy 
pracodawcy po prostu u inspek 
tora oświadczyli, że umowę wy 
powiadają i nie będą płacić ty­
le, ile im każą, tylko tyle, ile bę 
dą mogli... Oczywiście, w  ta­
kich warunkach nie pozostało 
nai i nic innego, jak tylko pro­
klamować strajk...

Z uwagi na okres, w  jakim 
strajk wybuchł w roku bieżą­
cym, ma on znaczenie raczej 
protestacyjne, bowiem sezon w
o m w  '‘W t f l M n B i

F A B R Y K A  PERFUM  I HiOSMETY*
K Ó W  PARFUM ERIE  CHERYS  

Warszawa, Żelazna 54.
Nieliczni jeszcze kosmetolodzy wta* 

jemniczeni w  sposób wytwarzania I 
znający składniki now go rodzaju pu 
dru Six * Six wyrażają się entuzja# 
stycznie o jego własnościach i są peł* 
ni pochwał dla laboratorium fabryki, 
w której długoletnie próby wydały tak 
piękny rezultat. Wynalezienie bowiem 
pudru Six # Six rozwiało, dręczące 
krytycznych fachowców, wątpliwość' 
dotycząc, całkowi ej nieszkodliwości 
i bezwzględnej celowości tego środ, 
ka kosmetycznego. Okazało się, że mo 
żna uchronić —  zdrowie 1 —  pory 
przed „zamurowaniem*4, które grozi 
zmni jszeniem żywotności skóry, a 
systematycznie stosowane sprowadza 
przedwczesną starość. Z  drugiej stro* 
ny —  względy już kosmetyczne! — 
spotęgowano subtelność, wzmocniono 
„przyczepność*’ i zapobieżeno mogą* 
cym powstać zmarszczkom. Zaleiy te 
osiągnięto dzięki długotrwał.j i żmu* 
dnej pracy rozdrobnienia cząstek pu* 
dru. Po otrzymaniu małych drobin 
kosmetoleg uniezależnił się wreszcie 
zupełnie od nieobojętnych dla skóry 
składników. Puder Six # Six test nr*  
mai niewidoczny przy najsilniejszym 
nawet oświetleniu. Łatwo też na noc 
zmyć go można zwykłą wodą hez spe 
cjalnych zmywa:zy. Kierownictwo te# 
chniczne fabryki „Ch rys“ dobrze 
przysłużyło się Pięknej Pani i dla ego 
pudrowi Six * Six wróżyć należy ży» 
wot trwały, powodzenie zaś duże i 
zaslużonę.

żwirnictwie już niebawem zo­
stanie ukończony, a do następ­
nego roku pracodawcy będą mo 
gli wykombinować nowe pomy

Jft

Isły, które im umożliwią dalszy 
wyzysk dwutysięcznej rzeszy 

[ludzi Wisły...
Powyższych, wypowiedzia­

nych uwag nie podziela nasz 
rozmówca, przedstawiciel straj 
kujących.

—  Nie, proszę pana —  o- 
świadcza —  sezon jest wpraw­
dzie na ukończeniu, ale zapo­
trzebowanie na żwir. wskutek 
rozwiniętego sezonu budowni­
czego, jest tak duże, że przed­
siębiorcy będą po prosta zmu­
szeni zacząć z nami rozmawiać 
po ludzku!

Pamięci wielkiej Polki
W czterdziestolecie odkrycia radu

— Nie ma żadnej nadziei?
— Absolutnie żadnej...
— I nie będzie żyl?
— Niestety... raki
Rak. Jedna z najstraszh w# 

szych chorób, jakie od najdaw# 
niej szych czasów nękały lud z* 
kość; chorób, które weszły do 
naszej mowy potocznej, jakich 
wprawdzie nie zamieniono na 
klątwę, ale usymbolizowano je 
słowami najstraszliwszego zni# 
szczenią... Jak rak toczy OLga# 
nizm... ,Rak go pożera”.. „Rak 
Rak!”

W  najrozmaitszych formach 
i pod najrozmaitszymi postacia# 
mi występowała ta choroba i 
nikt nie nią nie znajdował środ# 
ków, nikt nie potrafił stanąć z

On — mąż naszej rodaczki, niesie się ludziom życie, zdro*  
W ielki Francuz nazwiskiem Cu wie i ukojenie.
rie. I

Wspólnym tworzyszem my# 
śli, wspólnym wysiłkiem mó# 
zgów odkryli dla ludzkości pier 
wiastek, wypowiadający straszli 
wą walkę chorobie raka i na# 
zwali ten pierwiastek imieniem 
rad.

W  ciągu tych 40 lat małżon# 
kowie Curie # Skłodowscy pra# 
cowali nad stałym usprawnię# 
niem walki

Instytut radowy powstaje 
również w Warszawie, otrzymu 
jąc miano Marii Curie Skłodow 
skiej, a przed instytutem na 
znak dumy narodowej rodacy 
wznoszą Marii Skłodowskiej 
granitowy pomnik.

Pomnik ten jest jednak tylko 
widomym znakiem tej przeo# 
gromnej wdzięczności, jakiej nie 
zapomni Marii Curie Sklodow#

• r-‘X* i •!'

N^rdsray wynalazek Amar  ̂ki
P]a:hur iiuniaiy w karabin maszynowy

kg. od dotychczasowego, a ma# 
gazyn jego zawiera 8 nabojów.

W edług opinii rzeczoznaw# 
rów wojskowych, broń ta za# 
mieni każdego piechura w ,,ru# 
cli om e .gnh-zdo karabinów ma# 
szynowych” .

W A S Z Y N G T O N . Nieba# 
wem w armii amerykańskie; 
wprowadzony zostanie nowv 
karabin półautomatyczny, k.tó# 
ry-pięciokrotnie zwiększy siłę o# 
gnia ricchcty. W aga nowego 
karabinu jest niższa o 4 i pół

............   z rakiem, wmosząc . .
nauce coraz to nowe płody ge# skiej, cały świat, który w dniu 
nialnych myśli, coraz to n o w e 'dzisiejszym rozpoczyna pcw# 
odkrycia. Iszechny „Tydzień Przeciwrako*

Trzy lata temu śmierć położy , WY * będący wyrazem hołdu dla 
ła kres życiu genialnej Polki. Ca małżonków Curie, 
ły świat chyli czoła w hołdzie I W  obchodzie tego tygodnia 

nią do walki, a przede wszyst# 1 przed geniuszem Curie # Skło#, łączy się oczywiście i Polska i 
kim ją przemóc. Dotknięci eho# 1 dowskiej wdzięczny za bezcen# to w formie aż tak wielkiej, żc 
robą raka „nie marnowali” na# ną spuściznę jaką mu zostawiła, wysoki protektorat nad tygo#

Powstają liczne instytuty rado* dniem przyjąć raczył pierwszy 
we. Przeliczne kliniki, zakłady,w kraju Obywatel, Pan Prezy* 
w których przy pomocy mini# dent Rzeczypospolitej Prof 
malnych ilości bezcennego radu I Ignacy Mościcki.

wet pieniędzy na leczenie, bo le 
'rarzowi za uczciwość poczyty# 
wanym było, gdy mówił chore# 
mu wprost:

— Tu szkoda pańskich pie# 
irędzy, bo to proszę pana nie# 
stety rak i nikt już z ludzi panu 
na to nie poradzi...

I tak było całe lata, dziesiat# 
ki lat i setki. Ludzie kładli się do 
trumien, pożerani i staczani ra# 
kiem, odchodzili, zarażając nie# 
jednokrotnie innych, a lekarstwa 
na chorobę raka nie było i me 
było.

Aż... Przed czterdz:estoma 
laty, w ciszy laboratoriów i ga# 
binetów pracy naukowej po# 
chyleni nad skomplikowanymi 
przyrządami ludzie uśmiechnęli 
się do siebie, a potem twarze ich 
opromieniały najpełniejszym 
szczęściem. Para genialnych u# 
czonych, para dobrodziejów# 
ludzkości, odkryła środek do 
walki z rakiem, pierwiastek che 
miczny, umożliwiający leczenie 
dotychczas beznadziejnej ch,*ro 
by.

I kim była ta para uczonych, 
kióra geniuszem swym zaclynę# 
ła na obu półkulach?

Ona — Polka, nasza wielka 
Rodaczka, na polskiej ziemi wy 
roiła p. Maria z domu Skicd 
ska.

Rugi Żydów z Czechosłowacji
W rowach obozuje kilkaset osób

PRAGA. Władze czeskie, wy 
siedlają w dalszym ciągu z gra 
nic państwa uciekinierów, któ­
rzy przybyli z krajów sudec­
kich. Chodzi głównie o Żydów 
których kieruje się do ich po­
przedniego miejsca zamieszka­
nia.

Ponieważ jednak władze nie­
mieckie nie chciały przyjąć ich, 
w rowach przydrożnych między 
terytorium czeskim a teryto­
rium niemieckim obozuje w 
chwili obecnej kilkaset osób 
których liczba stale się powięk­
sza.

Ludzie ci marzną i głodują, 
bowiem karze się nawet tych, 
którzy przynoszą im pożywie­
nie.

Związek czeskich Żydów w 
Pradze wystąpił oficjalnie ąjrze 
ciwko osiedlaniu się na terenie 
państwa czeskiego emigrantów 
sudeckich narodowości żydow­
skiej.

Władze czeskie zatem w y­
rzucając Żydów sudeckich w 
sposób bezlitosny mogą powo­
ływać się nawet na stanowisko 
ich czeskich współwyznawców

Wielka afera oszukańcza
Dyrekcr przeciął sobie ży ły

C ZE R N IO W C E . W  związ# Ministerstwa Rolnictwa Fiurru 
ku z wykrytą aferą oszukańczą Próbował on pozbawić się ży # 
przy przeprowadzaniu reformy cia w więzieniu w Wakaresz# 
rolnej w Ressarabii nastąpiły j tach, przecinając sobie żyły 
dalsze aresztowania. j zdołano go jednak uratować

Aresztowano m. in. dyrektora1 przez transfuzję krwi.
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Anglia - Kontynent na boisku „Arsenału”
IHecZ) ktśry mógł przejść do historii «  f  r ©lity niezadowoleni 
z „ m ie s i a n k t “  włosko-niemieckiej — Niemcy mają również za* 

strzeżenia — Klecz „grzeczności*1 «  Król i królowa na meczu
Już w najbliższą niedzielę na 

pięknym stadionie londyńskie* 
go „Arsenału” dojdzie do se
cyinego spotkania piłkarskiego Niemcy którzy uważają, że
Anglia — Kontynent. Spotkanie "Uxr*’ m ^ r ^ h
to, zdaniem niektórych mogło

Anglicy już nie zapraszali W io  naprawdę kwiat piłkarstwa i tru 
chów...

Niezadowoleni są również i...

„wejść” triumfalnie c1o historii, 
(gdyby nie przeobrażenia... po* 
lityczne...

Tak jest. Polityka i tym ra* 
zem zwyciężyła sport, powodu* 
jąc skomplikowaną sytuację.

Otóż przypominamy, że pano 
wie zajmujący się ustaleń cm 
składu Europy na mecz z An* 
glią, ustawiali zrazu skład tak, 
by był on naprawdę naileoszą 
emanacją eropejskiego piłkar*

W  ostatniej chwili jednak za* 
szły nie przewidziane okoliczno 
ści i trzeba było zrezygnować z 
udziału graczy czeskich, a po* 
tym i węgierskich.

Cóż więc zostało? Panowie z 
F IF Y  musieli zwrócić się o po* 
moc do W łoch, którzy chętnie 
udzielili jeszcze kilku graczy, 
trzeba było zwiększyć* konty* 
gent niemiecki i reprezentacja 
Europy „objawiała”  się światu

zbyt mało piłkarzy niemieckich 
znalazło się w drużynie, Euro 
py- Ich zdaniem im większa 
ilość Niemców w drużynie, 
tym większa pewność zwy^ę* 
stwa. Oczywiście, że są to tylko 
teoretyczne przypuszczenia, któ 
re mogą znajdywać posłuch tyl* 
ko w... Niemczech.

Przeciwko drużynie Europy 
Anglicy wystawiają swą najlep* 
szą jedenastkę i jesteśmy pcw* 
ni, że i tym razem z „Jask!ni 
Lwa” europejczycy wyjadą po* 
swych wielkich gwiazd wybrali 
konani. Anglicy z gromady

cino przypuścić, by „rozklekota 
na” Europa mogła przeciwsta* 
wiać się żelaznym formacjom 
zespołu Anglii.

W  ten sposób jedna z niewie 
lu okazji .pokonania Anglii 
znów spełznie na niczym. A  
szkoda.

W arto przypomnieć, że mecz 
środowy jest dla Anglii o tyle 
interesujący, że odbywa się on 
w ramach wielkich uroczystości, 
związanych z jubileuszem 75de 
da istnienia Ligi Angielskiej.

Piękny to jubileusz, jeszcze 
pięknicisza histeria tego jubile* 
uszu. Można byłoby wypisać to 
my o piłkarstwie angielskim,

można byłoby wyśpiewywać 
hymny na cześć twórców tej je* 
dynej w swoim rodzaju potęgi, 
można i trzeba pisać piękne po 
ematy o bohaterach wielu spet* 
kań międzypaństwowych, mię* 
dzyrarcdowych i nawet klubo* 
wvch. Powstrzymujemy się od 
takiego elaboratu tylko dlatego, 
że postarają się o to najwybit* 
niejsi dzicnikarze i publicyści.-, 
angielscy.

Przy okazji należy zanotować 
następujący ciekawy szczegół: 
Zw :ązek Angielski zwróc i s ę 
FIFY. z propozycją, by mecz 
środowy prowadził słynny I an 
genus, lub sędzia szkocki. W  
odpowiedzi na to FIFA. o*
wmmmmmammmKmammmmmmmmmmammmmm

świadczyła, że godzi się na >ę* 
dziego.... angielsk.ego. 0 :z y * i*  
ście, że Anglicy nie zostali dla* 
żni i przesłali do sekretarzu 
FIFY. nie miej, jak 6000 fan* 
tów szterlingów, jako połowę 
dochodu z biletów spr tda* 
nych na mecz Anglia — Konty* 
nent.

Jak więc widzimy bvł to raw 
dziwy mecz „grzeczności** Do* 
mvs!om Czytelników poiosta* 
wiamy „wynik” tego meczu

I jeszcze jedno: mecz Środo* 
wy zaszczyci najpewniej k"ół 
Annlii wraz swą małżonką i có* 
rerzkami. A  wtedy zbierze uę i 
całv dv'ór, rzad i ■ najw biM ifj* 
si przedstawiciele „rysto,-'-a^i...

(M  \

SwiĘto sportu na Śląsku Zaoizańsklm
Piękne uroczystości w siedzibie najsilniejszego klubu 

pTkarskUgo „Polonia" w Karwinie
W  sobotę 22 bm. sport polski1 W  odpowiedzi na to prof. Pa*

Oczywiście, że kto orientuje śliska Zaolzańskiego obchodź 1 lowski podziękował w serdecz 
się w  międzynarodowym piłkar j uroczyste swe ś\v:ęto w siedzi- nych s*owach i wzniósł okrzyk

.obranych z przepisami ustawy 
o zakładaniu klubów i stówa 
rzyszeń sportowych.

Na zakończenie zabrał jesz* 
z ze glos prof. Palowski, kom'są* 
ryczny prezes w okręgu zaolzań

W7 7 ______  _ # #  „ _____  , t , }  #łr „  skim. W  krótkich słówkach s ha
ciwnikiem dumnych albiończy* hionego portretem Marszałka O ZPN . komendant Żółtaszek I rakteryzował on dotychczasową 
ków, ale kto wie czy nie prre* PiJsudsk • pcm  r*»bra1i d ^ ia ^ ł i .w  rsrTArrów ipniu  «vvn im  w c lr flT - ł C i^iat^lnnć/4 nrklct-irli

stwie wie doskonale, że dntży* 
na która w  środę ma walczyć z 
Anglią nie jest najlepszą, że w 
normalnych warunkach ILka

b e najsilniejszego klubu piłkar* na cześć Najjaśniejszej Rzeczy* 
skiego Polonia w Karwinie. > pospolitej i prezydenta prof.

W  pięknie udekorowanej sali Mościck’ego, poczym odegrano 
Katolickiego stowarzyszenia ro*.hymn narodowy.

byłaby nie tylko godnvm prze* botniczego „Praca” , przyozdo* | Następnie prezes śląskiego

:ki w referacie swoim zapoznał na opór ze strony władz cze*

i czewyższałaby reprezentacji „Ja* 
skini Lwa” .

A le — Tego rodzaju żale są 
spóźnione i trzeba się rjogodzić 
2  tym, że przeciw Anglii wal czy 
mieszanka wiosko * nienuecka, 
uzupełniona kilku „gtzcczno* 
ściowymi”  ukłonami w stronę 
Norwegii i Holandii. vjic;u

Z  takiego zestawienia druży* | ‘0  2 prezesem" Zółtasz*
ny Europy najbardziej rre są za k em na czele i Q publicz, 
dowolem przede wszystkim go* ! no§ci 
spodarze. Anglicy dobrz*» r - r v ę i  *
tają ów  słynny mecz w 1934 ro* I Izdebski wygłosił prze*
kii *  drużyna włoską, gdy wielu 
graczy angielskich odniodo r»o* 
ważne kontuzje i nawet głośno 
mówiło się o zerwaniu stosim* 
ków angielsko * włoskich. Co* 
prawda do oficjalnego zerwania

sudsk:ego, zebrali się dzia’a* j w przemówieniu swoim wskazał,' działalność polskich klubów 
, członkowie klubów sporto* że kluby zaolzańskie bvly kuź* sportowych w czasach zabor-

wych na Śląsku Zaolzańskim, nią charakterów polskich w cza* czych, wskazując, że praca poh
liczne rzesze sympatyków. sach zaborczych. Po czym wy* ^kich klubów datuje się od lat

Uroczystość otworzył prezes raził życzenie, aby praca ta szla 20*tu.
klubu sportowego Polonia prof. j nadal w tym samym kierunku Pierwsze kroki klubów spor*
Palowski, witając przedstawicie*, z pożytkiem dla narodu i pań* Iowy h szły w  kierunku zapo*
la PZ PN  pik. Izdebskiego, przy stwa Polskiego. znania społeczeństwa z roi*
byłego w  zastępstwie prezesa Z  kolei sekretarz generalny bów, co m ało nastennie dodat* wego Związku Polaków w War*
plk.°Glabisza, delegację śląskie* śląskiego O ZPN . p. Antoszew* nie skutki. Natrafiono jednak' szawie.

nie doszło, w  każdym razieju.

przo ście do szeregów sportu 
polskiego sportu zaolzańskiego 
i stwierdził, że w ramach orga* 
n‘zacji PZPN . znaidzie on wszel 
kie możliwości dalszego rozwo-

skich zarówno państwowych jak 
i związkowych. Klubom wyrzą* 
dzono krzywdę, a wyrazem tego 
było 6*miesięczne zawieszenie 
klubu Polonia.

W  dalszym ciągu zaznać *ył 
mówca, że na Śląsku zaolzań* 
skim budowany będzie odtąd 
sport wyłącznie polski, a moty­
wem tego jest to, że ziemia ta 
zawsze była polska.

Na zakończenie zebrani posta 
nowili wvslać depesze hołdow* 
nicze do Pana Prezydenta R P„ 
Marszalka Smiglego*Rydza, pik. 
Becka oraz denesz** do Swiato*

Honorowe odznaki piłkarskie
d i  a  d z i a ł a c z y

nożnej

MIĘDZYPAŃSTWOWY MECZ PIŁKARSKI
NORWEGIA — POLSKA

i
najważniejsze wydarzenie sportowe ubiegłej niedzieli 
jest bogato ilustrowane i żywo opisane w najtańszym 

i najpopularniejszym piśmie sportowym

„NO W Y SPORTOW IEC11
W tymże numerze dwa sensacyjne reportaże o przy­
gotowaniach do gigantycznego meczu piłkarskiego

Anylia  —  Kontynent
Jak zwykle: w numerze szereg atrakcyjnych wiado­
mości z za kulis związków i klubów oraz całkowity 

biuletyn z imprez w kraju i zagranicą.

|„ 0STATNI M E t r j
to powieść, która ze względu na swą treść wywołała 
olbrzymie zainteresowanie w szerokich sferach czy­
telniczych. Powieść tę drukuje „Nowy Sportowiec” . 
W  poniedziałkowym numerze ci Czytelnicy którzy 
dotychczas jeszcze nie rozpoczęli czytać tej powieści 

znajdą pełne streszczenie.

A wici w  roifedzlalek 
wszyscy czytaj i najlepsze
pismo s p o r t o w e

1 ® N a iim , ę n o r ł f t i i r i t t p ^ ®  
f l r Nowy Sportowiec I,?

n;li się do rozwoju sportu poi* 
skif^o na Śląsku Zaolzańskim.

Lista tych osób jest następu* 
iąca:

Działacze —  wicewojewoda 
Leon Malhomme konsul R. P. 
w Morawskiei Ostraw-e Po* 
~;?ńrki, po^eł do! tór L^-n 
W olf, hr. dr. Larsch * M >e» 
^ich, hr. Jan Lari^ch, dr. V 7a* 
-ław Olszak, prof. Palr*wsTv 
dr. Pawłas Tan, prof. YHosuk 
T?n, prof Badura Tózef, dvr. 
Piotr Feli1:s, Sikora 0«:kar Ko* 
Łarba Wincenty, Jan Faraik, łó

zef Kynast, Ferdvnant Turcr\k 
Jan Baranek. Adolf Kukr zka, 
Paweł Cienciala, W ładysUw 
Pierchrła, Józef Swiętek, |an 
Baran. Karol Pakow’ski, Ferdy* 
nand Linka, Rudalf Kob e-a, 
Tan Bochm, Terzv Ruśn^ok Er* 
nest Kubaczka, Rudolf Kuba* 
la, Stanisław Cichy, \ lo :z> 
Szuł-man, Jan Cieszydlo, Jan 
Kałuża.

Gracze: Tan Matusik, Józef 
Mć»t?P'o, dr- Bogusław Sh*i'Ow 
-ki, Edward Kubik, Franr;szek 
Donoc^k Stefan Bormar, Alt V 
-V P^d-i^ek, Józef L^ś* 
Adolf M^in*V Wilh-tm 
ko, V ’dhelm Slowdaczek, Jerzy 
Zawada.

O puchar króla Szwecji
m etfynarodow y

SZTO K TIO LM . Na początku 
roku 1939 rozegrany zostanie 
dorocznym zwvczaiem między* 
narodowy turniej tenisowy na 
kortach krytych o pucnar króla 
Szwecn.

Udział w turnieju zglos;ły 
drużyny ten;sowe Fmncii. N  e* 
~"iec, Danii i Szwecji. Do dn. 
9 stycznia 1939 r. mają być ro*

turniej tenisow y
zegrane pierwsze dwa mecze, a
mianowicie:

Szwecja — Niemcy w Sztok* 
Solmie,

Francja — Dania w Kopenha* 
dze. #

Zwycięskie drużyny obu tvcb 
spotkań rozegraia mecz f nalo* 
wy, który odb^drie się w Paty* 
żii w  dn. 3—5 lutego.
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tą  y major austriacki, von Merizzi powrócił z Wiednia 
namiestnika Bośni i Hercegowiny, Potiorka, do 

Uy Czar<j* w  Wiedniu u swej kochanki, pięknej hrabi*
*&ajom Ł -P °  kilku dniach zgłosił się doń w  Sarajewie nie­
b ie  mężczyzna, który oznajmił mu, że zamordował hra- 
llfentA«2a^cłas2* Zdumionemu majorowi okazał szereg doku* 

' - - działalnościktóre świadczą o jego szpiegowskiej 
by j f t i j ^ t u j ą  go zupełnie; za cenę swego milczenia zażądał, 

adiutant Potiorka, zamordował znienawidzonego 
tud serbski namiestnika.

^bdę. °?i ^Ierizzi» chcąc zyskać na czasie —  wyraził swoją 
tyfeSia g0. samego dnia został wezwany telefonicznie do 
^brahi gdzie znaleziono trupa hrabiny. Lekarze stwierdzili, 
4 przer»^a otru*a siS jakimś nasennym środkiem. Von Merizzi 
^°5ała n 6niem stwterdził, że kasetka, znajdująca się w  piecu, 

p Przez kogoś wyjęta i opróżniona. 
fcb&aA ^f°'wr°cie do Sarajewa, major Merizzi postanowił w y - 

Ma^eCenie Serba
j ° r von Merizzi uprzedził rozmyślnie namiestnika, że 

ty®8tniw8? służby są zdrajcy, którzy pragną go otruć. N a -  
fąc ci* 5 ecił mu przeprowadzienie śledztwa a sam obawia­
l i  mL • 1ady* 3adł tylko jajka i owoce. W  międzyczasie 
i r y e h riZZł włożył niepostrzeżenie do śpićhrza dwa jaja, do 
ba, ^ trzykn ą ł truciznę; równocześnie uprzedził Potior- 

’̂ urek Husein zatruł wino. 
nika iw -  2a r̂ute przez majora, a przeznaczone dla namiest* 
H S t j  , ^  zjadł lokal, który też zmarł. Mimo braku do- 

 ̂ zapewień biednego kucharza, został on na 
^Zeznań Merizziego skazany na śmierć. W yrok w y -

Grywińska została po przybydu do Sarajewa  
Przez młodo-Serbów do mieszkania von Merizziego, 

j j * ^ u a ć  odeń wykonania ultimatum organizacji. 
i e f e i , , , 3ewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się we  
^ s k a  M roku manewrach nad granicą austriacko- 
łbąta \  a manewry ma przybyć również austriacki następca 
Mą  g^^y^siążę Franciszek -  Ferdynand. Milan Zabryno- 
^  * wió ob ran ie  czołowych spiskowców’ serbskich, by 

®Prawę zamachu na arcyksięcia. W  zebraniu miał 
ł  iSn mi?dzy innymi, Gawryło Princyp. Jednocześnie 

staranie, by dowiedzieć się, jaki los spotkał 
,,Zor^“ —  Aniele Grywińską.

Icią ^  domek przy moście milackim był własno- 
6 ̂ oln * c °®[°dnika. Ogrodnik ten walczył jeszcze 
^  ieeftd w czasie wojny rosyjsko - tureckiej.

się właśnie członkowie „Naro- 
tółteeo ubcy Franciszka Józefa prowadził do
^J o sta °m? tVnel długości blisko stu metrów, i tędy 
Ogrodu ^ Wal1 się członkowie spiskowej organizacji do 
^  tak * ^8° Swetko Popowicza. Swetko Popowicz
' Pod8ZyWał si«  stary ogrodnik.
**ym d Z L * ^ * ? 4 pełnił sam Swetko straż przed 
*Uiiaj eI°mem» dając znak czerwonym światłem, gdy 
% 7  ipatrol policyjny.
j Sod** ^Padł nad serbską mieśriną. Zbliża* 
^niku P 2lna .S2dsta. Poprzez tunel, prowadzący do 
'  W m k a ^ °^ iC2a' posuwało się kilku młodzieńców,

> -  - 
V s w i a t ł o l

zapanował półmrok. Spiskowcy 
oddech. Co się stało?

PienTVne P°.^c3a! — rozmyśla Princyp, który 
łrzeba ^ Nic wo n̂o mówić. A  jeśli to pólicia 

^°ru] “ w  rewolwer i przygotować się do

ozas trwa milczenie, aż wreszcie padł

ł» Co^łf4*.’ f apa!ii światło!
^ d ł  wślad L a —  spytał Princyp Milana, który 

**.. . nim .

KtóiTl??* Rozkaz podał ostatni, f  
—  TrinL ostatni?

Obr. 9 ruPka °  7  TriPko Werucz. 
i^Medział J ? !alazia się wreszcie w  ogrodzie. Tu 
cŁ !?080ś w  J rlPko, te nagle ujrzał za so-

przed jego oczyma «  igotało 
Zapewne stary ogrodnik spostrzegł

A Lin y â się d° żółtego domku, za-
HciT w czerw°ny znak ostrzegawczy.

1 P^esłuc^ . aruu Popowicza jest zapewne po- 
^  —  Na mieJ ą go w związku z jakąś sprawą... 
ku Milan 6 r®zpoczęły się już rewizje —  ode- 

ieśTT ulicach krążą roje szpiclów, 
 ̂Przyjed2ie ^  ludzi, zanim arcy-

^oże w .!? 0 Sarajewa.
S? Gawryś p2̂  do wi^zienia całe miasto! —
.Niedługo t ncyp*

2  l Zi awi} SK  stary Ogrodnik. Był 
^  ie dwóch • g? promieniała. Opowiedział 

^  2gadhijCi e n ^ lad0wców*
powieź. * °S° pytali? —  roześmiał sie sta-

Q kogo?
pvtali o 7 J I ? ™  zaciekawieni 

Von Merizziego,

—  Ćo takiego? A  cóż ojciec ma wspólnego 
z adiutantem Potiorka? —  pyta zdumiony Milan.

—  Nie ma co się dziwić, chociaż cała sprawa jest 
śmieszna! Adiutant Potiorka przychodził od czasu do 
czasu do mnie po kwiaty. Widocznie był śledzony, 
skoro szpicle wiedzą już o tym... Pytają, czy major 
von Merizzi nie kupował u mnie przed kilku dniami 
kwiatów. Szukają go jak widać: a w pierwszej chwili 
byłem przekonany, że szpicle zwąchali coś zupełnie 
innego...

—  A  kogo ojciec pozostawił na straży? —  zapy­
tał Milan.

—  Brak mi ludzi w domu? Moja córeczka Zla- 
to ma dobre oko. A  to fajna dziewczyna, można na mą 
liczyć. Ponoć macie dzisiaj roztrząsać ważne spra­
wy, będę na zebraniu, bo rada starego wygi zawsze 
się młodzikom przyda...

—  A  może to dochodzenie było tylko pretekstem 
dla szpiclów? —  niepokoi się Princyp.

—  Ależ skąd, napewno przyszli tylko w tej spra­
wie. Jeszcze przed odejściem pytali, czy nie mam tro­
chę siwuchy w  domu. Poczęstowałem ich winem, po­
szli sobie...

W  międzyczasie zebrało się w  domu starego 
ogrodnika kilku spiskowców. Stary ogrodnik wracał 
jeszcze kilkakrotnie przez tunel do swego ogrodu, 
by się upewnić, czy wszystko jest w porządku. Zlato, 
osiemnastoletnia córka ogrodnika, zapewniła go, że 
może być spokojny. Będzie czuwać, i gdy zauważy 
coś podejrzanego, natychmiast naciśnie dzwonek 
elektryczny, by zapalić czerwone światełko.

W  tunelu zapanował półmrok. Sp^ow cy wstrzymali 
oddech. Co się stało? ^  _

Popowicz wrócił do żólego domku.
Zebranie zagaił Milan. Przede wszystkim za­

komunikował o tajemniczym zniknięciu Zory. Zo­
bowiązał wszystkich do pomocy przy je j odnale­
zieniu.

—  A  jeśli zamordowano ją —  zawołał —  zemsta 
nasza nie ominie mordercy, gdyby nawet miał zbiec 
na kraj świata...

Po tym wyjął Milan z kieszeni gazetę i odczytał 
wiadomość o przybyciu do Sarajewa następcy tronu, 
arcyksięcia Franciszka - Ferdynanda.

—  Bracia! —  mówił donośnym i pewnym siebie 
głosem —  Arcyksiążę Franciszek - Ferdynand nie 
wyjedzie stąd żywy. Naród serbski nie pozwoli, by 
okupanci szkolili na naszej ziemi swe wojska, po to, 
by napaść naszą ojczyznę. Znajdzie się ręka. która 
wymierzy sprawiedliwość zaciekłym wrogom nasze­
go narodu. Franciszek - Ferdynand zamierza, gdy 
tylko wstąpi na tron, pomaszerować na stolicę na­
szego państwa, Belgrad. Franciszek Józef jest już je­
dną nogą w grobie, i ten staruszek nie chce wojny. 
Wie, co mu przyniesie wojna z narodem serbskim! 
Taka wojna może tylko przyśpieszyć jego śmierć. 
Tego oczekuje Franciszek - Ferdynand, nie pozwoli­
my jednak, by doczekał się naszej klęski...

Po Milanie poprosił o głos Michaiło Puszera. 
Przemówienie jego było krótkie:

—  Każdy z nas podziela wywody Milana, róż­
nicy zdań w tej sprawie między nami nie ma. Wszy­
scy myślą i czują to samo, co i on. To prawda, na­
stępca tronu jest naszym zaciekłym wrogiem, jego 
przyjazd na naszą ziemię, triumfalny wjazd w dniu 
naazego święta narodowego jest prowokacją, wyzwa­

niem dla całego narodu serbskiego. Mam tylko iedną 
wątpliwość: czy zamach na arcyksięcia nie spowodu­
je wojny z Serbią, a to z kolei będzie miało dla nas 
skutki bardziej opłakane? Są to sprawy nadf-r po­
ważne, które należy rozpatrzeć rozsącr- \ Każdy 
szczegół, a co ważniejsza, tak doniosły >k powi­
nien być dokładnie rozważony... Dlatego ż ośmie­
lam się zapytać: czy nie byłoby znacznie iepiej, by­
śmy urządzili spokojną protestacyjną demonstrację, 
albo też byśmy go zbojkotowali?

Jak oparzony, zerwał się młody Gawryło Prin­
cyp z miejsca. Czupryna jego była teraz tak rozwich­
rzona że przykryła sobą oczy, które płonęły ogniem, 
twarz jego wydłużyła się, począł nerwowo wymachi- 
wąć rękoma:

—  Proszę o głos! Proszę o głos!
Milan udzielił mu głosu i Princyp wygłosił pło­

mienne przemówienie. Głos jego wibrował z przeję­
cia, chwilami dusił się aż z uniesienia:

—  Zawsze przychodzą takie babskie typy i rzu­
cają kłody pod nogi tych, co pragną walczyć o wol­
ność! Demonstracja! —  Bojkotu zachciewa im się!... 
A  może ogłosimy na znak protestu post?... Może ogło­
simy żałobę narodową i posypiemy głowy popiołem? 
Puszara obawia się wojny! Póki stary cesarz żyje, 
Austria nie pośmie posłać swoich wojsk przeciwko 
Serbii, jedynym podżegaczem do wojny jest właśnie 
następca tronu. Jeśli Franciszek - Ferdynand zginie, 
będzie to ostrzeżeąfem dla całej austro-węgierskiej 
monarchii. A  jeśli nawet stary cesarz Franciszek- 
Józef pośmie posłać swoje wojska przeciwko Serbii 
—  wtedy cała Austria zostanie zmiażdżona, roztarta 
na miazgę... Zapewniam was o tym chociaż -jestem 
w waszym gronie najmłodszy, ale mam za sobą do­
świadczenie dziejów... Z chwilą, gdy Austro - Węgry 
ogłoszą mobilizację, po stronie Serbii stanie wielka 
Rosja. Ja, Gawryło Princyp, zapewniam was. że nie 
tylko nic nie stracimy, ale jeszcze zyskamy! Kto nie 
chce prochu wąchać —  ten niech nie idzie na wojnę. 
Jestem gotów, będę strzelać i zabiję tego krwawego 
psa, Franciszka - Ferdynanda!

Wzrok wszystkich skierował się w stronę Prin- 
cypa. Ten młodzieniec był zawsze‘thilczkiem, rzadko 
kiedy przemawiał na zebraniach, i nagle zapalił się 
takim ogniem, przemawiał z takim temperamentem!

Po Princypie przemawiał Niedelko. Zdaniem le­
go również należało zastanowić się i zbadać sprawę 
dokładnie, czy wolno w takiej chwili ryzykować woj­
ny nie tylko Serbii z Austrią, ale wojny wszystkich 
narodów świata. Nie wypowiada się ani za jednym, 
ani za drugim rozwiązaniem. Sądzi, że sprawa jest 
zbyt poważna na to, by móc ją rozstrzygnąć z miej­
sca. Zresztą, zebranie nie ma prawa powzięcia osta­
tecznej decyzji, zanim nie rozstrzygnie kierownik 
organizacji „Czarnej Ręki“ .

Dyskusja potoczyła się dalej: przemawiało sze­
reg mówców. Jedni popierali gorąco stanowisko Ga- 
wryły Princypa. Miał za sobą wszystkich młodszych 
uczestników zebrania, tych, co ukończyli gimnazjum 
serbskie w  Belgradzie, tych,, którzy wychowali się na 
opowieściach o bohaterskiej walce Serbów przeciw­
ko jarzmu tureckiemu. Ci oto najmłodsi których 
twarz jeszcze nie porosła zarostem, nie chciel- znać 
kompromisu, nie godzili się na żadne ustępstwa. Je­
den z nich, młodzieniec siedemnastoletni odezwał się 
z ironią w głosie:

—  Niektórych Bóg ukarał nadmiarem rozumu, 
a to jest godne potępienia. Gdy ktoś rusza do boju, 
musi przede wszystkim posiadać płonące serce : moc­
ną pięść! A  ci, co zanadto rozmyślają, zbyt wiele 
medytują, ci wszyscy widzą różne drogi i dlatego me 
obiorą tej jedynej, która jest słuszna: drogi wyzwo­
lenia swego narodu!

Puszara wraz ze swoimi zwolennikami ostrzegali 
nadal, że zamordowanie arcyksięcia może wywołać 
taką zawieruchę na świecie. że klątwa ludzkości spad­
nie na głowy jej sprawców.

Milan milczał. Gdy już wszyscy zabrali po kolei 
głos, i atmosfera uspokoiła się nieco, oświadczył:

—  Moim zdaniem, rację ma nasz najmłodszy 
przyjaciel, Gawryło Princyp. Ma rację o tyle. że nie 
przerażają go żadne ofiary. Bez walki i bojów me 
odniesie się żadnych zwycięstw. Żadne posty i boj­
koty nie usunęły dotąd tyiai ów. Niemniej przeto 
każdy nasz krok powinien być dokładnie rozważony. 
Mniej należy rozmyślać nad tym, jakie skutki przy­
niesie ze sobą śmierć Franciszka - Ferdynanda, 
a bardziej dbać o to, by kula nie chybiła celu...

(Dalszy ciąg ju tro )/
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Sprostowanie
Z  powodu błędu drukarskiego 

który zdarzył się w ogłoszeniu 
„Obwieszczenie Dyr. Kom. Ka­
sy Oszcz. m. Krakowa* (zamiast 
Nr. 154.053 ma być Nr. 104.053) 
zamieszczamy w dzisiejszym nu 
merze powyższe Obwieszczenie 
w  należytym brzmieniu.

O B W I E S Z C Z E N I E
Dyrekcja Komunalnej Masy 
Oszczędności m . Krakowa

podaje do publicznej wiadomości, 
że w tut. Zakładzie Pożyczkowym 
na zastawy ruchome przy ul. Szpi­
talnej L. 15 odbędzie się dnia 7 
listopada 1938 r. i dni następnych 

o godz. 8.30 rano

Publiczna licytacja
na której stosownie do § 22 sta­
tutu Zakładu Pożyczkowego sprze­
dane zostaną najwięcej ofiarujące 
mu: kosztowności, aparaty fotogra 
liczne, maszyny do szycia i pisania 
rowery i inne przedmioty, zastawio 
ne w czasie do 31 grudnia 1937 r.

a dotąd nie wykupione.
(od Nr. 54.023 z r. 1934 do Nr. 104.053 
s  r. 1937) względnie na poprzednich li­
cytacjach nie sprzedane, o ile fanty te 
zostaną zakwalifikowane do postępowa 
nia licytacyjnego. Wzywa się zatem in­
teresowanych do wykupna lub prolon­
gaty wymienionych zastawów przed ter 
minem licytacji, tj. najpóźniej do dnia 
5 listopada br., gdyż podczas licytacji 

prolongaty uskuteczniane nie będą. 
Kraków, dnia 15 października 1938 r.

Oyrtkcla Romunalnai Rasy 
Oszczędności miasta Irakowa.

Teatr im. J. Słow

Poniedziałek: Teatr nieczynny. 
W torek: .Gdzie diabeł nie może“.

Dziś w poniedziałek z powodu 
dwóch przedstawień dla młodzie­
ży szkolnej (wysprzeaane) — wie 
czorem przedstawienia nie będzie.

Teatr Żydowski, Bocheńska 7.

Dziś jedno przedstawienie o 
godz. 8.45 wiecz.

„Radzieja* Heijermansa w in­
terpretacji artystów „Najteater" 
poruszyła krakowską publicz­
ność, która mówi o zespole ar­
tystycznym „Najteater1* w super­
latywach. Wnikliwa reżyseria 
Wiskinda, świetna gra aktorów, 
doskonale skomponowana wysta­
wa sceniczna uczyniły z „Naj- 
dziei* spektakl bardzo warto­
ściowy.

Przedsprzedaż biletów we firmie 
A .  Fischhab, Grodzka 46, a od 
godz. 7-ej przy kasie teatru.

REPERTUAR KIN*.
ADRIA .Profesor Wilczur*
APOLLO „Josette*
ATLANTIC „Wrzos* i „Parada W ar­

szawy*
DOM ŻOŁNIERZA „San Francisco* 
LOPP. „Grzech młodości* i „Milioner 
na tydzień*
PROMIEŃ „Piętnastolatka"
STELLA „Dziewczęta z Nowolipek" 
SZTUKA „Granica"
ŚW IT  „Geniusz scery*
W AN D A  „Tyran*
UCIECHA „Paryżanka" 
FOTOPLASTIKON, nl. Szczepańska 5. 

„Z Genewy do Lyonu*

RADIO -  K RAKÓ W  

Poniedziałek, 24 października1938
5.10 Muzyka, 1157 Transmisja sygna­
łu czasu, hejnał z wieży Mariackiej, 
14 Muzyka obiadowa, 14.55 Krakow­
ski dzieńuik sportowy, 16 Dziennik 
popołudniowy, 16.30 „Sylwetki kom­
pozytorów polskich* : Henryk Opieński 
18 Odczyt: „Jak powstaje ilustracja?*
13.10 Recital fortepianowy Stanisława 
Szwarcenberga-Czernego, 22 Z Kato­
wic : Audycja wymienna.

Groźnego kasiarza ujęła krak. policja
Od dłuższego czasu poszuki­

wała policja przy pomocy listów 
gończych niebezpiecznego kry­
minalistę, niejakiego Wincente­
go Koptę, lat 42, bez zajęcia i 
stałego miejsca zamieszkania.

Kopta, należący do rzędu naj­
groźniejszych kasiarzy, karany 
dotychczas 10 razy więzieniem 
do 5 lat, poszukiwany był za 
włamania kasowe, dokonane w 
Krakowie i na terenie wojewódz

twa krakowskiego Nieuchwytne 
go opryszka dosięgnęła jednak 
ręka sprawiedliwości, gdyż one- 
gdaj został schwytany przez po­
licję krakowską i odstawiony do 
więzienia u św. Michała.

Krwawa bójka w mieszkaniu przy ul. Lelewela
Do mieszkania Karola Koło­

dziejczyka przy ul. Lelewela 8 
przybyli w  sobotę późnym wie­
czorem dwaj bracia Marcinków 
scy: 28-letni Stanisław (ul. Stra 
szewskiego 9) i 21-letni Antoni 
(ul. Lelewela 8), którzy wszczę 
li z gospodarzem kłótnię na tle 
porachunków osobistych. W  cza 
sie wzajemnej wymiany słów, 
które bynajmniej nie nadają się 
do powtórzenia, doszło do ordy 
narnej bójki z użyciem tępych 
narzędzi, którymi poranione zo­
stały głowy: Kołodziejczyka i
Stanisława Marcinkowskiego. 
Lżej natomiast poraniono młod­

szego Marcinkowskiego.
Awanturnikom udzielił pomo­

cy lekarz Pogot. rat., po czym 
S i Marcinkowskiego i Kołodziej 
czyka odwiózł do szpiftkla Ubez

pieczalni Społecznej, w  którym 
zatrzymano tylko Marcinkow­
skiego, gdyż Kołodziejczyk, po 
zaszyciu rany, odszedł do domu.

Żądajcie wypróbowanej C H 31 Ł W  Y marki

„D A R D A N E L E“
we wszystkich smakach

Przy zakupnie chałwy prosimy uważać na oryginalne opa­
kowanie z firmą »Dardanele«

GDYŻ TYLKO TA CHAŁWA JEST NAJLEPSZA.

Wielki proces komunistyczny w Krakowie
Przed trybunałem krakowskiego 

Sądu Okręgowego odbędzie się 
wkrótce wielki proces polityczny 
przeciw 20 osobom z Krakowa i 
powiatu chrzanowskiego, oskar­
żonym o działalność komunistycz­
ną. Jako główna winowajczyni 
zasiądzie na ławie oskarżonych 
niejaka Franciszka Spytkówna, 
pracownica trykotarska.

Akt oskarżenia, wniesiony do 
sądu przez prokuratora dla spraw 
politycznych Ojrzanowskiego, za 
rzuca podsądnym przynależność 
do „Komunistycznego Związku 
Młodzieży Polskiej “f który roz­
wijał antypaństwową działalność 
w Krakowie i powiecie chrzanów 
skim.

Proces ten, który będzie pierw 
szym procesem politycznym od

dłuższego czasu w Krakowie 
potrwa tydzień, gdyż oprócz prze 
słuchania 20 oskarżonych, sąd 
rozpatrzy zeznania kilkudziesięciu 
świadków, powołanych do roz­
prawy.

Z pośród oskarżonych 8 osób 
przebywa w murach krakowskie­
go więziena, reszta natomiast od 
powiadać będzie z wolnej stopy.

izacia NRiti m
dla bezrobotnych w Krakowie
W Ratuszu krakowskim odby­

ło się posiedzenie Wojewódzkie­
go Komitetu Pomocy Zimowej 
Bezrobotnym. Jak zaznaczył w 
swym przemówieniu p. wojewo­
da dr Tymiński, w bieżącym se­
zonie zimowym trzeba dać po­
moc około 40 000 osób. Uchwa­
lono preliminarz budżetowy w 
kwocie 2.400.000 zł., oraz wy­
brano komitet wykonawczy z 
przewodniczącym p. Gregerem 
na czele. Zastępcami wybrano 
pp.: Klemensiewicza oraz inż 
Czerniewskiego.

„Małe ferie ' w szkołach
W  związku z nadchodzącymi 

Zaduszkami kuratoria szkolne 
wydały okólnik, przypominający 
o t. zw. „małych feriach* w szkol 
nictwie powszechnym i średnim.

Młodzież szkolna będzie zwol­
niona od normalnych zajęć na­
ukowych od ćn;a 30 peidzierni- 
ka do 2 listopada włącznie.

liii
Izby skarbowe wprowadziły 

zmianę w  sposobie załatwiania 
formalności, związanych z roz­

kładaniem na raty i odracza­
niem * należności podatkowych. 
Dotychczas płatnicy, zgłaszają­
cy się do urzędów skarbowych, 
musieli na miejscu uzyskiwać 
decyzję dotyczącą rat i termi­
nów płatności. W  przyszło-ci 
wszystkie urzędy skarbowe będą 
załatwiać te podania przez dorę 
czenie decyzji płatnikom do do­
mów.

Bezpłatne obiady dla biednych
Pod przewodnictwem Księcia 

Metropolity dra Adama Sapiehy 
odbyło się onegdaj posiedzenie 
Arcybiskupiego Komitetu Ratun 
kowego. Komitet uchwalił, by w 
dalszym ciągu wydawać w Kra­
kowie obiady bezpłatnie osobom, 
żyjącym w nędzy.

Najciekawsze wydarzenia

wkraju i zagranicą

zwolniona z  wiezienia
Z powodu przeprowadzanego 

w lecie br. remontu więzienia dla 
kobiet we Fordonie na Pomorzu 
przesiedlono do więzienia poz­
nańskiego kilka więźniarek, a m. 
in. również Ritę Gorgonową. 
Onegdaj więźniarki powróciły do 
Fordonu. Gorgonową wnosiła

kilka razy podania do minister­
stwa sprawiedliwości o przed­
terminowe zwolnienie i darowanie 
jej ustatnich dwóch lat kary wo­
bec nienagannego prowadzenia 
się, jednakowoż starania te po­
zostały bez skutku.

104-letoia Polka zmarła wflmeiyce
Przed kilkoma dniami zmarła 

Ameryce Północnej na emigracji 
104-letnia Polka śp. Janina Jas­
kólska, która podobno nigdy nk 
chorowała poważnie, a nawet w 
ostatnich latach swego wiekowe­
go żywota nie cierpiała na osła­
bienie wzroku, czytając, a nawet 
szyjąc bez okularów. Zasłabła 
ciężko dopiero przed dwoma 
miesącami. Osierociła trzy córki, 
32 wnuków i 47 prawnuków.

Żywcem ugotowany wo wapnie
Okropny wypadek zdarzył się 

w osadzie Kukliszki na Wileń­
szczyźnie. Mianowicie, do becz­
ki napełnionej wr/ącym wap­
nem, wpadł przez nieostrożność 
11 -letni uczeń Dominik Kakszto 
i żywcem ugotował się.

Kara chłosty w szkołach 
niemieckich

Na wzór Angin wprowadzono 
w szkołach niemieckich karę

Z  Teatru im. J. Słowackiego

lan z
Odrzucając egzotykę „Ormia­

nina* otrzymujemy wcale zręcz 
nie napisany produkt sceniczny, 
z naciskiem, położonym na war 
tości raczej powierzchowne. Grzy 
mała-Siedlecki ma w swoim 
dorobku scenopisarskim kilka u 
datniejszych pozycji, żeby wspom 
nieć o „Czwartym do bridża" i 
„Włamaniu*. Niemniej „Ormia­
nin z Bejruthu* może cieszyć 
się pewnym powodzeniem, jeśli 
w>konawca roli tytułowei sta­
nie na wysokości zadania To 
należy przyznać p. Fabisiakowi, 
który wzruszał i bawił naprze- 
mian publiczność, niebanalnie 
interpretowaną postacią Naskar- 
dżiana.

Opracowanie sceniczne p.Kar 
bowskiego wydobyło pełnię wa­
lorów widowiskowych „Ormia­
nina". Efektowne dekoracje stwo 
rzył p. Gajewski. W  pozostałej 
obsadzie wyróżnić należy p. p.: 
Wernicz, kapitalną Elizawietę, 
dalej sympatyczne dziewczęta, 
w ujęciu: NiedziałkowskiejiBro 
hockiej, wyrazistego Mrożęwskie 
go (Jemiel), wreszcie Wrońskie­
go, Opalińskiego, Kolwasa i Fu- 
zakowskiego. Słabo przedstawili 
się wykonawcy ról Marfy i Sar 
kisa. Autora wywołano po dru­
gim akcie. „Ormianin z Bejruthu" 
jest trzecią z kolei sztuką pol­
skiego autora w b, sezonie.

(W .)

Uczeń Ochalski na wolności
Przed dwoma tygodniami, jak o 

tym informowaliśmy, ponownie 
został aresztowany 19-letni uczeń 
krakowskiego liceum im. Hoene- 
Wrońskiego. Jerzy Ochalski, W 
związku z głośnym zajściem na 
ul. W ielopole w dniu 28 wrześ' 
nia br , które zakończyło się tra 
giczną śmiercią kupca z ul. Di®* 
lowskiej Barucha Herziga. Po* 
nie waż śledztwo w tej sprali® 
/ostało zakończone, przeto, 
polecenie prokuratora OjrzanO^ 
skiego, wypuszczono Ochalski*' 
go na wolność w ubiegłą soboU*

chłosty. Przepisy określają, ^  
krnąbrny chłopiec może być ^  
rany chłostą bez zezw o len ia^  
równika szkoły tylko raz dziejr 
nie Jeśli zaś uczeń kilkakf°ł' 
nie podlega karze za to sa*^ 
przewinienie, wówczas nal^  
zasięgnąć porady lekarza 
chologa i fizjologa. Rów**^ 
dziewczęta mogą być kai* 
chłostą, lecz tylko za zgod# 
równika szkoły.

Zamordował swa nar2eczop£ 
a zwłoki zakopał w o g r o ^
Rzeszowski sąd okręg 

sesji w Tarnobrzegu ska**V 
dożywotnie więzienie pohO* 
go mordercę, niejakiegoW j f  
Kosiora, który w bestia 
sób zamordował swą nffi 
ną Anielę JadachóWnę,# 
nie zwłoki jej zakopał ^ 
dzie.

* J *
108 [etnl świadek w r p

Wielką sensację wśrć^ały^j 
ności w sądzie pracy *  
stoku wywołał onegdfl) p f 1 £ 
starus/ek nazwiskiem ^  
który występując jako 
w sprawie pewnego ^ 
podał, że liczy 108 I3*'

łedakcja i administracja; Kraków, św. hrzyża 1. Teł. 162-18 Redaktor przyjmuje od godzin^J^Jyr^

CENA OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. — Cała strona 900 zł. — Drobne 10 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy ó 

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Tadeusz J. Wójcicki. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. Druk. „Profilius*, K ra k ó w , ś^*


